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C z y  c a ł k i e m  
„ l o j a l n a  g r a "  ?

Olbrzym ia w iększość Polaków 
zdaje sobie doskonale sprawę z 
tego, jak ie  są p raw dz ’we inten- 
i j e  poi yki n iem ieck iej wobec 
Po.ski Po lityka  ta opiera się na 
dwa przesłankach.

Przesłanka p ie rw sza : naród
n.emiechi n igdy nic zrezygnu je na 
stałe z korytarza i n igdy nie zgo­
dzi się na lin ję  gran ic wschod­
nich w ytyczonych  przez Trak ta t 
W ersalski.

Przesłanka druga: sprawa g ra ­
nic wschodnich N iem iec jes t dziś 
nieaktualna. Okres 10-letniego 
p row izorjum  pow in ien  być w yzy­
skany dla p rzygotow an ia  pokojo­
w ej ugody kom pensacyjnej m ię­
dzy Polską a N iem cam i.

W  całym  szeregu poważ­
nych publikacyj niem ieckich 
nawet z ostatn iego roku, spra­
w a ta  je s t  postawiona jasno 
i szczerze. N a jja śn ie j może po­
staw ił ją  p. A x e l Schmidt, k tóre­
go artyku ł drukowany w  „P reu - 
sische Jahrb iieher“  cytu je we' 
w czora jszym  „K u r je rze  W arszaw  
skim“  senator Bolesław- Noskow ­
ski.

O m aw iając układ polsko - nie­
m iecki z  roku 1934— pisze p. A xe l 
Schm idt:

Do najent-rgiczniejszj ch zwolen­
ników porozumienia niemiecko - 
polskiego —  pisze p. Schmidt —  
należy przedstaw iejęl beliński pól - 
urzędowej „G azety Polskiej", bmo- 
gorztwsK!, i.róry dawniej w' swych 
książkach zalicza! się do najgorliw­
szych popleczników węlki o ' Prusy 
V  Schodnie <"Vorkaempfern iu_r 
Ortpreussen). Niewątpliwie trzeba 
się cieszyć z. każdego Szawla. któ­
ry  staje się Paw:.’ m, wszelako 
przedstawiciel berliński pólurzędo- 
w ego pisma polskiego w  pewnych 
wypadkach (liin unn w ieder) nmże 
idzie za daleko w  swych wyoDrażc- 
niach. Tak np. korzysta on z każ­
dej sposobności, aby interpretować 
znaczenie i rozmiary ukGdu nie­
miecko - polskiego. Może zatem nie 
byłoby bez znaczenia, gd jbysm y 
wskazali, że, według jasnej treści 
umowy, wszystkie (rwestje sporne 
są odłożone na 10 lat; nigdzie nie­
ma mowy o jakiejkolwiek ostatecz­
nej rezygnacji (podkreślenie tłuma­
cza). W ypowiedzenie rej prawdy 
wydaje się niezbędne, albowiem njc 
należy obiecujących stosunków' nie­
miecko -  polskich obciążać dodat­
kowo zbyt wiclkiemi żądaniami” .
W  związku z artykułem  p. A:ie- 

la Schmidta, kreśli sen. B. K. szc 
reg u w’ag charakteryzu jących  po­
litykę niemiecką w A ec Po lsk i ja ­
ko „ lo ja ln a  g ro “ , w  której „n ik t 
na nie oklamuji ". B erlin  za ją i 
wyraźne stanow isko: 10 la t „p ro ­
w izorjum " i „w yczekan ia ", a póź­
niej albo .'„kompensacyjne uzgod­
n ien ie" spraw' spornych, albo... 
wolna ręka dla Niemców

Bardzo ciekawym  przyczyn­
kiem do sprawy poruszonej przez 
p. A x e la  Schmidta jes t glos n ie­
miecki o stosunku Polsk i do Cze­
chosłowacji, k tóry znajdujem y 
we w czora jszym  numerze „F ran k  
fu rte r  Ze itung". Korespondent 
„F ra n k fu rte r  Z e itu n g" w Pradze 
w tych słowach pisze o „n aprę­
żon ej" sytuacji m iędzy W arsza ­
wą i P ra gą :

„Między Polską a Czechosłowa­
cji! niimc' bliskiego pokrewieństw a 
rasowego i jęzj kowego, zypauówąę 
!\ v. ostaimch miesiącach stosunki 
nieprzejednanie wrogie,, jakkolwum 
praskie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych robi wszystko, a icby ii- 
możliwić1. ponowne zMiżuiiic i usu- 
nąC wszystko, co mogłoby sprowo- 
kowrac polską nieprzyjażń .
To  stw ierdzen iu  tego faktu, ko 

respondent „F ran k fu rte r  Z t . " .p i­
sze, ze ź le  maskowanem zadowole­
niem, żc Czesi p r z e e .w staw ia ją  z 
naciskiem poprawne stosunki z 
iliem ieckicm  poselstwem rzekome 
w rog ie j Czechom działalności jed 
nego z polskich konsulów.

W  tem m iejscu „ lo ja ln a  g ra " 
zm ienia się w  coś w ręcz odm ien­
nego. N aw et w  chw ili obecnej, 
gdy stanowisko Polski w  sprawie 
paKtu wschodniego je s t jedynym  
oodaj aut tem  chroniącym  Nienr-

O s z u s t w a  R o s e n b e r g a  s e n s a c j ą  P a r y ż a  i L o n d y n u

Rosenberg pisze paszkwile na
B e z c z e l n e  b r e d n i e  w  p r z e k u p i o n y c h  p is m a ch

edztwo w  spraw ie a fe ry  A lek  fa l mu tak dalece, że bank 1 upio-
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Mirt. Z a w a d z k i uzgadnia
p r o i e k t y  p o d a t k o w e  z  B B

sandra Rosenberga traktowane 
jes t w- Paryżu  poważnie i c iągle  
ro zw ija  się przynosząc nowe 
szczegóły.

Ostatnio przesłuchiwano k ilka­
krotnie b. p len ipotenta ś. p. Ja- 
kóba hr. Potockiego, pozatem  na 
wniosek sędziego śledczego pro­
wadzącego dochodzenie z ram ie­
n ia w ł| flz francuskich  p. Coem- 
paasa, w ładze francuskie zażąda­
ły  wt drodze dyplom atycznej od 
w łaaz .polskich najrozm aitszych  
dokumentów’ w  celu uzupełnienia 
śiedztwa. Należy' dodać, że prze­
ciwko A leksandrow i Rosenbergo 
w i toczy się także dochodzenie na 
drodze karnej, a oprócz tego mc 
on w ytoczony proces cyw ilny.

Szczególną sensacją w' Paryżu  
jes t proces o oszczerstwo, jaki 
w ytoczył A leksander Rosenberg 
kilku pismom londyńskim , które 
przedrukowały w iadom ości o m il- 
jonow ych  nadużyciach dawnego 
plen ipotenta ś . p. Jakóba hr. P o ­
tockiego w ślad za prasą polską. 
Sprawm niebawem  zna jdzie  s ię  
na wmkundzie sądu karnego w 
Londynie, toteż obecnie dw ie naj 
w iększe sto lice  kontynentu z za ­
interesowaniem  oczekują 'śensa 
cy jn e j rozprawy.

R o s e n b e r g  p r z e k u p u j e  
p r a s ę  f r a n c u s K ą

W tych dniach p rzybyli do Pa-

ny był na im ię Rusenberga. Bank 
posiadał pak iety akcyj trzech 
w ie lk ich  towarzystw ’ akcyjnych 
kopalnianych. W  ostatnich 
dniach kasy’ banku zosta ły zam 
knięte. Jest to, oezy-wiście, je s z ­
cze jeden  sprytny m anewr R o­
senberga, k tóry  udaje fik cy jn ą  
likw idac ję  te j dużej in sty tu c ji f i ­
nansowej, chcąc ratować dla sie­
bie co się da. Podejrzan ą  jednali 
likw idacją  banku zainteresowała 
w ładze francuskie. W szczęto nf. 
tychnnast dochodzenie i okazało 
się, że bank w ogóle nie zg łos ił u- 
padlości.

B e z c z e l n o ś ć  o s z u s t a
W  oszczerczej kam panji praso­

wej, oszust i defraudant hrabiow­
skiej fortuny’ n ie co fa  się przed 
niczem. W ; p isu je  rzeczy, w prost 
nie do wiary’ ula ludzi znających

polskie stosunki. Tak  np. jako je ­
den z zarzutów wysuwa Rosen­
berg oskarżenie o m orfin izac ję  
zm arłego hrabiego, a nawet o- 
śm iela się tw ierdzić , że rzad po l­
ski w p ływ a ł na ś. p. Potockiego, 
a nawet zmusił go do sporządze­
nia testamentu, w  którym  m ają­
tek został przepisany na cele spo­
łeczne, O p in ja  francuska tego ro­
dzaju bredniom nie chce dać wńa 
ry, a le Rosenberg w’ obaw ie 
przed zagraża jącą  mu odpow.e- 
dzia lnością usiłu je za wszelką ce­
nę zrzucm  z  siebie w inę i spotwa 
rzaniem  innych- o d ją g n ą ć  uwa­
gę od w łasnej osoby’ .

Proces, jak i po ukończeniu 
śledztw a odbędzie się w’ P a ryż  . 
wywmia zrozum iałą sensację n ie­
tylko w  Polsce a le i w  Paryżu , 
gdzie usoba Rosenberga jes t pow­
szechnie znana.

W c z o r a j  p r z e d p o łu d n io m  o d b y ­
ł a  s i ę  w’ S e j m ie  w  k lu b ie  BB k i l ­
k u g o d z in n a  n a r a d a  z u d z ia łe m  
m in . Z a w a d z k ie g o ,  k i lk u  d y r e k t o ­
r ó w  D e p a r t a m e n t u  M in i s t e r s t w a  
S k a r b u ,  g e n e r a ln e g o  r e f e r e n t a  b u  
d ż e tu  p . M ie d z iń s k ie g o  i  p o s łó w  
k lu b u  r z ą d o w e g o ,  n a le ż ą c y c h  do 
k o m is j i  s k a rb o w -e j.

J a k -  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r z e d m io  
te m  n a r a d  b jTł y  p r z e d ło ż e n ia  r z ą ­
d o w e  z m ie n ia ją c e  d o t y c h c z a s o w e  
p r z e p i s y  o o p ła t a c h  s t e m p lo w y c h  
i o  k ą r a e h  z a  z w ło k ę ,  p r z y c z e m  co 
d o  p r o je k t u  u s t a w y  o o p ła t a c h  
s t e m p l iw y e h  w y ł o n i ł a  się d u ż a  
r ó ż n ic a  z d a ń , w y w o ła n a  ż ą d a n ie m

M in i s t e r s t w a  S k a i h u ,  a b y  n ie k t ó ­
r e  p r z e p is y  n o w e j  u s t a w y  d z ia ł a ­

ły’  w s t e c z .

P o in f o r m o w a n i  u t r z y m u ją  r ó w ­
n ie ż , ż e  p r z e d ło ż o n y ’  S e jm o w i  p l o  
j e k t  p o d w y ż s z a ją c y  d o d a t k i  do po 
d a t k ó w  z 10 n a  15 procent w rw o 
ł u j Y d u ż e  s p r z e c iw y  n ie k t ó r y c h  u - 
g r u p o w a ń  BB. Które u w a ż a ją  pod  
W’yżkę tę  z a  n ie w y g o d n ą  u  o b c e  
p r z y s z ł y c h  wyburów.

P r a w  d o p o d o b n ie  w’ o c z e k iw a n iu  
u z g o d n ie n ia  s t a n o w i s k a ,  p r o je k t  
r z ą d o w y  n ie  z o s t a ł  d o t ą d  p o s t a ­
w io n y ’  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  p o ­
s ie d z e n ia  S e jm u -

Parj ii i Loiu yn
u z g a d n i a j ą  s w e  s t a n o w i s k a

PAR YŻ , 20.2 (P A T ).  W kołach 
politycznych francuskich bardzo ko-

„ Ś m i e r ć  — j e a y n e m  w y j ś c i e m  z  s y t u a c j i "

Znów tragedia małżeńska
na tle występnej miłości

K rw aw y dram at na tle mdos- niusia. 
nem rozegrał się w czora j oko ło1 D rążk iew icz jednak nie zgodził 
godziny 1 popołudniu w M a r s z a - n a  to, a jak  zeznaje Pap icro-

ryża adwokaci londyńscy. Odby­
wają oni kon ferencje  z adwoka a 
mi francuskim i, reprezen tu jący­
mi in teresy 1 mutacji n a .g ru n c ie  
paryskim.

Rosenberg zaś m ając przed so­
bą w ie lk i proces o nadużycia, o- 
czcku jący go w  Paryżu , przyją ł 
oryg ina lną  takiyką obrony. Roz­
począł m ianov ic ie  gw ałtow ną i 
podstępną kam panję w  prasie za­
gran icznej, a w  szczególności w 
kilku pismach francuskich, które 
oddały’ się na jego  usługi’. Kam ­
panja ta toczy się na łamach 
dzienników  „Jou rn a l", „A lsace  
de Lo rra in e ", „Republicjue", „M a 
tin “ , i „L e  Jou r". Taktyka Ro­
senberga polega na tem, żc przed 
staw ia siebie w  artykułach jako 
zagorzałego p a tr jo tę  francuskie­
go i jednocześn ie jyyzysku je w 
niezw ykle zręczny sposób akcję, 
jaką na teren ie  warszaw skini pod 
ję ła  p rzeciw  testam entow i ks. 
Lubom irska. o czem w  swoim  cza 
sie szczegółowo in form ow aliśm y. 
Jak wiadomo ks. Lubom irska 
zg łos iła  skargę do sądu p rzec iw ­
ko jednej ze spadkobierczyń po 
ś. p. hi Potockim  pani M uraw ­
skiej, której spadkodawca zapisał 
w  testam encie dw ie kam ienice w 
W arszaw ie. A k c ję  tę p ragn ie R o­
senberg wyzyskać dla swoich ce­
lów  i posuwa się nawet tak dale­
ko, że nazywa księżnę Lubom ir- 
ską siostrą zm arłego, co jes t b e z y  
wiśc-ie zwykłym  fałszem . D alej 
rozpuszcza w  sw-ych artykułach 
pogłoskę, żc o ile  testam ent bę­
dzie obalony, nn ijonową fortunę 
odziedziczy Akademja M edyczna 
w Paryżu .

N o w e  m a t a c t w a
W ielk ie poruszenie w yw oła ła  

wiadomość o likw idac ji dużego 
banku „Banąue Centrale Par;- 
s ienne" przy  ul. V iv ienne 46. 
Bank ten bvł zakupiony za pienią 
dze ś. p. Jaktba hr Potockiego, 
jednak zm arły nie podejrzew ając 
w niczem swego p len ipotenta zau

Iw ie  przy  ul. Leszno 2 2 , w  m iesz­
kaniu W alentego D rążkiew ieza, 
listonosza głów nego urzędu pocz- 

! towugn „W arszaw a I “ .
P rzy  ul. N ow olip ie 67 m ieszkał 

od kilku lat pracownik PK O , -Mi­
kołaj Bagnich, w raz z żoną, 27- 
letn ią  Stanisławą i tro jg iem  dzie 
ci. M ałżonkow ie pobrali się przed 
10 la ty  i nic nie wskazywało, że 
pożycie ich zakończy się w strzą ­
sającą traged ją . W  rok i ubieg­
łym  na im ieninach swej matki w 
dniu 15 sierpnia Bagnichowa po­
znała kolegę męża, 25-letniego 
Stanisława Drążkiew ieza, b. bu­
chaltera w „S tow . restaurato­
rów'", zam ieszkałego w raz z o j­
cem przy  ul. Leszno 22.

Od pewnego czasu Bagnicho- 
w a poczęła zan iedbywać męża 5 
dzieci, w reszcie  w  ubiegły piątek 
pozostaw iwszy dzieci w domu, wy 
szła z mieszka-ua i od tego czasu 
wszelki ślad po n iej zaginął. Zroz 
paczony m ąż rozpoczął poszuki­
wania w raz ze swą teściową, Ma- 
rją  Papierową, i w reszcie  usta­
lił. żc Bagnichowa przychodzi do 
mieszkania jego  kolegi, Drążkie- 
w icza.

W czora j rano Bagm ch w raz z 
teściową udał sic do m ieszkania 
D rążkiew ieza N a  w szelk ie puka­
nia nikt nie odpow iadał, choć 
przybyli w ied z ie li napewno. iż  w 
m ieszkaniu znajdu je się Bagn i­
chowa w raz z Prążk iew iczem .

Po naradzie matka Bagnicho- 
wej —  Papierow a, postanowiła 
w ejść do m ieszkania, natom iast 
Bagnich, w iedząc, iż  D rążk iew icz 
posiada rew olw er, postanow ił za­
trzym ać się na pooworzu. N a  s il­
ne pukania Pap ierow ej, Drażkie- 
W’ icz nie o tw orzył drzw i. Dopie­
ro po kilku m inutach Papierowa 
usłyszała zza drzw i glos swej 
córki, m ów iącej do Drążkiew i- 
c z a :

—  Stasiu, otw órz drzw i, to ma

c ó w  p r z e d  o s t a t e c z n ą  . z o l a c ją ,  m e  
m o ż e m y  w  p e łn i  l i c z y ć  n a - c a łk o ­
w i t ą  lo ja l n o ś ć  z e  s t r o n y  Berlina 
A  c ó ż  d o p ie r o  b ę d z ie ,  g d y  o b e c n a  

s y t u a c j a  s ię  z m ie n i  i  d la  N ie m ie c  

o t w o r z ą  s i ę  n p  w id o k i  p o r o z u ­

m ie n iu . z  F r a n c j ą  l

wa. począł dusić Bagnichową, by 
uniem ożliw ić je j  krzyki i wołan ia 
i pomoc.

W  pewnym momencie rozleg ł 
się w ystrza ł rew olw erow y. Ba­
gnich, nic nam yślając się ju ż  dłu­
żej, pobiegł do okna m ieszkania, 
m ieszczącego się na parterze, w y­
bił szybę i usiłował dostać się
do pokoju. Tym czasem  sąsiedzi
zaalarm owali policjanta, który 
p rzyb iegłszy na? podwórze,- wsko­
czył przez okno do m ieszkania i 
o tw orzy ł drzw i. Jednocześnie roz­
legły' s ię dwa nowe w ystrza ły  re ­
w olw erow e.

Jak się okazało. D rążk iew icz 
s trze lił po raz drugi do Bagni
chowej, a następnie do siebie,
m ierząc w  praw ą skroń. W ezw ą 
no lekarza, k tóry znalazł Drąż- 
k icw icza leżącego n ieprzytom ne­
go w  kałuży krw i na podłodze, na 
łóżku zaś leżała ciężko ranna w 
kę p iers iow y i lewą rękę Bagni- 
chowra.

Ciężko rannych przeniesiono 
do szpitala św. Ducha, gdzie Ba- 
gn iehową poddano natychmiast 
operacji w y jęc ia  kul. Stan oboj­
ga ranm ch  je s t beznadziejny. O 
w strząsa jącej traged ji zaw iado­
miono po lic ję  I I I  kom isarjatu  i 
Urząd Śledczy. W  czasie oględzin  
mieszkania —  terenu strasznego 
dramatu, znaleziono w  kuchni 
pół Dutelki wtódki, w ęd liny, pa­
p ierosy i pomarańcze, na stole 
zaś w  pokoju trzy  listy , pisane 
jeszcze w  soDotę 16 b. m. przez 
Bagnichową do swej matki, Ma- 
r ji P ap ierow ej, ,w  którym  pisze, 
że zakochała się na śm ierć w  
Drążkiew iczu , że nie istn ie je  dla 
n iej mąż ani dzieci i żc prosi mę­
ża o opiekę nad dziećm i.

Dwa pozostałe lis ty  pisane by­
ły  przez D rążk iew ieza i adreso­
wane do o jca i do swego kolegi, 
Bagnicha.

W  listach tych D rążk iew icz p:-

sze, przepraszając o jca . swego i 
kolegę, że nic nie je s t w in ien  te­
mu co się stało, żc perswadował 
Bagr.icńowej miłość, i żc- nie znaj 
dując innego Wyjścia z te j sytuh- 
c ji —  postanow ili razem  popeł­
nić samobójstwo.

loiystue wrażenie zrobiła wiadomość, 
ii angielski komitet mi ę dzymfnistcr- 
jainy uznał rzekom o współzależność 
wszystkich punktów deklaracji ar 
gielsko-francuskiej z dn. 3 lutego.

Stanowisko to odpowiada 
dom rządu francuskiego.

poglą-

Pannje przekonanie, iż decyzja co 
do odpowiedzi na notę niemiecką nie 
zapadnie w  najbliższej przyszłości. 
Możliwe iest, iż forma je j bod sie 
zależała od wyników spotkania po 
nucgigy s t  .John -Simonem a 1 .sra­
łem, jakie nastąpi w Paryżu -28 hau.

Kara śmierci na s tra ży
c z y s t o ś c i  r a s y

.BE-RLl\o20.2 (P A T ).  Na zebra­
niu związku prawników narodow o- 
socjalictyeznych Juljjięz’ Strcichcr, 
wydawca t jg o  huka antysemickiego 
„Der Stuenncr", w-ygło-ił przemó­
wienie, w- któri m żądał wprowadze­
nia w najbliższym czasie kary śmier­
ci dla żydów, utrzymujących stosun­
ki orotyoznr- z nieżydówkami.

Noieinhcr-ki oigau liurodowo-so-

.cjalistyozm „Frac-nkiśtiher Zeiiang" 
uzasadnia żądanie Streichera twier- 
.(lżeniem, żc nauka wykazała istnie 
nic zasadniczej różniej- między ciał 
kami krwi u żydów i u ludzi rą*y 
nordyckiej, lcc-z dotj-’-hezas nie do­
puszczano do stwierdzenia tego fak­
tu na drodze badań mikroskopij­
ni eh.

Człowiek, który robi złoto

B .  p o s e ł  W o j t o w i c z
Nieuleczalnie chary na gruźlicę

L l B LIN , 20.2 (tel. wł.).. Przed 
&iidem Okręgowi m w lublin ie mia­
ła się wczoraj odbye rozprawa prze­
ciw znanemu działaczowi z Kourani- 
slyezncj Samopomocy Chłopskiej, b. 
posłowi Stauisłaii owi Wojtowiczowi.

Oskarżony na rozprawę się. nie sta­
wił. Okazuje się, żc złożył ou w wic­
ia  muj-cih kmmycii świa­

dectwo lekarza prywatnego, żc jćot 
nieuleczalnie chory na gruźlicę i le­
ży w łóżku.

Władze badają obecnie, czy świa­
dectwo, złożone, przez posła W ojto- 
wieza odpowiada rzeczywistości.

Rozprawę odroczono na inny ter­
min.

Jak doniosły w czora jsze depe­
sze z P a ryża  ekspert sądowy inż 
Bonn ogłosił specja lny komuni 
kat, s tw ierdza jący  w iarygodność 
dośw iadczeń inż. Dunikowskiego, 
k io ry  przy r " " i ° c y  tajem niczych 
prom ien i „Z  “ wydobywa złoto  3

ziem i z łototw órczej.
P o w j ’ ż e j  p o d a je m y  f o i o g r a f  ię  

inż. Dunikowskiego z  maszyną, 
w y t w a r z a j ą c ą  n r o m ie iu e  „ Z “ .

N a  str 5-tej zam ieszcz my ob­
szerny op s życia  i prac po lskie­
go wynalazcy.
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R o z p o c z y n a m y  a n H i & f ę !

Polska Olimpiada Pracy
P r z e d s t a w i c i e l e  z r z e s z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  z a b i e r a j ą  g ło s

W  związku z rozpoczętą przez 
nas akcją przygotow aw czą  do p ier 
wsz.e/ w  Pojsce ,,O iimpjady pra­
cy", która ma odbyć się w  W a r­
szaw ie zw róc iliśm y się do szeregu 
działączow  spośróa kupców, rze­
m ieśln ików  i robotników z prośbą 
o zaj jc ie  przez nich stanow iska i 
wypow iedzen ie się w  tej spraw ie.

Dziś. ogłaszam y dw ie op in je : 
v>rezesa Izby Rzem ieśln icze j p. 
Antoniego Snopczynskiego 1 p. 

Józefa G lapińsklego Dyrektora 
Związku Rzem ieśln ików  Chrzęści 
jan  R zeczypospolite j Polskiej.

Gl OS m a j ą  w s z y s c y

Jednocześnie chcąc poznać o- 
f in ję ,  co do naszego projektu  sze­
rokich s fe r  C zyte ln ików  o tw ie ra ­
my łam y naszego pisma dla wazy- 
stkich zainteresowanych w  tej 
spraw ie naszych Czyteln ików , da­
jąc  im m ożność swobodnego w y­
pow iedzen ia się.

O pin je pow inny zasadniczo do­
tyczyć dwóeh spraw :

1 ). Czy w ch w ili obecnej uwa­
żam za celow'e urządzenie olim - 
p jady pracy w  Po lsce  i jak ie  zada 
m a powinna ona osiągnąć?

2 ). Jak wyobrażam  sobie „o lim - 
pjadę p racy " i je j  organ izację?

(O dpow iedzi na ieży pisać czy­
teln ie tylko po jednej stron ie a r­
kusza, pismem wyraźnem  i nadsy 
łać do redakcji pod adresem : 
„ A  B C - N ow in y  Codzienne" w  
W arszaw ie, N ow y  Św iat 22, z do­
piskiem „O lim p jada  Pracyr“  C ie­
kawsze odpow iedzi będą drukowa 
ne, każda odpow iedź musi być pod 
pisana im ieniem  I nazwiskiem  pi­
szącego oraz należy podać swój 
adres. N a  życzen ie piszącego, wra 
zie ewentualnego druku nadesła­
nego m aterjału , może być on zna­
czony jedyn ie  in icjałam i, bez u- 
jaw n ien ia  autora i adresu .)

gó le  przez wprow adzen ie na ry ­
nek typów  przedm iotów , k tóre są 
w ytw arzane zagran icą, a do nas 
są sprowadzane (a  nie są chronio­
ne paten tem ). Już dzisia j zawodo­
we szkoły rzem ieśln icze przepro­
w adza ją  pewne badania dotyczące

j jakości towarów , niezbędnego cza­
su pracy i m aterja łów  potrzen- 
nych na ich w'ykonanie.

W  ten sposób udałoby się może 
w  pewnej m ierze skierować zain­
teresow ania  rzem ieśln icze ku w y 
twarzaniu  nowych przedm iotów ,

Przy bó lach  r e u matycz*  

nych i a r t r e t y c z n y c h
1 —  -■ ■! .. ■■■!.. I
w sławach i mięśniach, podagrze i 
neuralgji stosuje się tabeltki To­
gal —  przynoszą one ulgę w  tych 
cierpieniach. Również w  grypie i 
przeziębieniach stosuje się Togal, 
jako środek przeciwgorączkowy. O- 
ryginalne tabletki Togal są do na­

bycia w najbliższej aptece.

I n i c j a t y w a  j e s t  in te r e s u ją c a
2apytany przez nas w  spraw ie 

projektu  „m istrzostw  p racy " w  
poIsce, Prezes Izby Rzem ieśln i 
czej p. Snopczyuski odpow iedzia ł: 

—  T ego  rodzaju  konkursy urzą 
dzane zagran icą, przedewszy- 
stkiąir w  .N iem czech, we. W ło ­
szech i w Rusji Sow ieck iej. W  te j 
ostatn ie j są to stałe Konkursy1 
fabryczne, konkursy w gospodar­
stwach w ie jsk ich  i t p. W szpdzie

b ieaą i przytłoczen i ciężkiem i wa 
runkami egzystencji. Czy w ięc  w  
tych warunkach stanęliby w  du­
żej liczb ie  do tego rodzaju  zaw o­
dów —  trudno - pow iedzieć. Inne, 
b liższe ce le  za jm ują ich uwagę i 
s iły . '-

Jednak nie należy przesądzać 
O czyw iście  bardzo w ie le  za lezy od

niepotrzebnie im portowanych do 
Polski, bo takich, które m ogą być 
u nas w ytw arzane i to z k ra jo ­
wych surowców, a ponadto pracą 
rąk polskiego rzem ieśln ika.

Praca konkursowa .m usia łaby 
być wykonana w w arsztatach  u- 
znanych za wzorowe, oczyw iście 
pod odpowiednią fachow a kontro­
lą.

Obecnie, gdy rzem iosło za jęte 
jes t g łów n ie całkow itą reorgan iza  
cją swego życia  w ewnętrznego, 
tego rodzaju zawody rozbudzające 
am bicje m ają swoje uzasadnienie.

N iew ą tp liw ie  o rgan izac je  rze­
m ieśln icze w raz ie  organ izow ania 
m istrzostw  dopomogą do nich in i­
cjatorom , a rzem ieśln icy wezmą 
udział.

A le  to wszystko je s t w  pewnym 
stopniu teorją , dopóki sam plan i 
myśl przewodnia zawodów nie zo­
staną ściśle określone. Służymy 
jednakże radą i pomocą

S z e w c y  1 r i l c z ą
z  m e c h a n i z a c j ą  w y r o b u  o b u w i a

N a  z jeździe  cechów szeweko 
cholewkarskich zwrócono się do 
łódzk iej Izb y  R zem ieśn iczej o 
zorgan izow an ie ogólno - polskiej 
kon ferencji, na k tóre jby om ówio­
ne zostały najdotkliwsze bolączki 
te j ga łęzi rzem iosła, a m ianow i­
c ie : sprawa szewców  - chałupni­
ków, sprawa sklepów z obuwiem 
i w reszcie najw ażn iejsza  sprawa 
m echanicznych fabryk  obuwia.

Pozaien . zjazd  uchwalił: ko­

nieczność zak ładan a  . spółek su* 
roweuwyeh ł>rzy poszczególnych 
cechach oraz zw rócen ie się z pro­
śbą do w ładz o zlikw idow an ie 
warsztatów  reparacyjnych  firm y  
„B a ta ".

Zaznaczyć tu należy, że konku­
rencja, jaką szewcom polskim 
robią fabryk i obuwia, przeważnie 
zagraniczne, je s t  ogrom na i rok 
rocznie odbiera chleb setkom a 
nawet tysiącom  szewców .

Nie w in o  odsprTeHawać
pożwulen przywozowych na pomarańcze

M inisterstwo Przem ysiu i Han­
dlu poleciło  Izbom Przem ysłowo- 
Handlowym  zw racać baczną uwa­
gę. by pozw olen ia  na przyw óz po­
m arańcz wydawane hurtownikom 
bądź też organ izacjom  i instytu­
cjom prywatnym , nie były odstę­
powane osobom trzecim  Chodzi 
tu o ro lę in terw encyjną  w  zao­
patrywaniu rynku w  pomarańcze

po niskiej cenie.
Z te j ra c ji Izba Przem ysłowo- 

H andlowa warszawska zw róciła  
się dc organ izacyj kupieckich z 
prośbą o za jęc ie  się tą sprawą i o 
niezw łoczne powiadam ianie Izby 
o znanych kupcom wypadkach od 
stępowania osobom trzecim  otrzy  
manych na pomarańcze pozwoleń 
przywozowych

S k ą d  t a k i e  r ó ż r r c e  w  cenie

Najtańszego produktu — kartofli?
K i B o s g r a n r i  o d  6  d o  S O  g j r  O s s z j f

Przedstaw iw szy szczegółowo 
w arszawskie ceny mięsa, tak jak  
się ich obraz w yłan ia  z naszej an-tego, jak  będą pomyślane te zawo

dy i jak  przeprowadzone Praw do k iety ob iadow ej, p rze jdźm y teraz 
w  tych kra jach  m ają  one rożne podobnie musiałby być przeprow a na drugi biegun, do k arto fli 
fairay-, ale treść zosta je ta sama. j^ on y  podział k lasyfikacją  ny w ed j Gdy w  ob iedzie ankietowym , 
W  kra jach  tych, jak  w  N iem czech  1 fu g  zawodów Trudno bow iem  ina i którego rena w yn iosła  w  całej 
czy. we W łoszech, związ.-d g o s p o - lczej  byłoby stosować jak ieś kry- W arszaw ie średnio 3.66 zł., koszt 
darcze. oparte są na. zacadzie p rzy j terjum  oceny— Co robię, robię naj j  kg. m ięsa (średn io 1.41 i pół z ł.) 
musu i powszechności, a jak  w lep ie j, na jp rędze j (n a jsp ra w n ie j) stanow ił p raw ie 40 proc., to 
N iem czech  —  jeszcze  na zasadzie j —  naprzyklad gdyby dano komuś koszt k a rto fli (średn io 2 i jedna
przodow nictw a. K ierow n ictw a  ■ jako zadanie do wykonania k rzes -. czw arta  grosza za ćw ierć  kilugra-
zw iązków  spoczywa w  rękach 
osób m ianowanych, zależnych bez 
pośrednio od w ładz adm in ietracyj 
nych.

W. ram ach czy przy współudzia 
ie  przym usowych organ izacy j, 
często poa patronatem  państwa od 
bywają- się konkursy i rozm aite 
m istrzostwa pracy, da jące moż­
ność uzew nętrzn ian ia ’ zdo 'ności i 
am bicyj g łow n ie m łodym, ener­
g iczn ie jszym  a ^sprawniejszym jed 
nostkom. ; V -L ! v ’

W Polsce, {Ua zrzeszeń rzem ień  
niczych niema- przymusu. Is tn ie ­
ją  one, op iera ją  swój byt na zasa­
dach przynależności dobrow ol­
nej zainteresowanych i nie m ają  
tego charakteru, co np. w  N iem ­
czech. Muszą one-m ieć inne fo r ­
my i nieco inne cele. N aogół dziś 
w Po lsce rzem ieś ln icy  przyb ici są

ło a komuś innemu zamek, | m a) w ynosił n iew iele ponad pół
Praca, oczyw iście  musiałaby się procent kosztu całego obiadu, a za 

odbywać w  warunkach regułam i- ( tem najm niej ze t/szystkieh pro- 
nowo określonych, by była  pełna duktów. Tak jednak nie jes t w  4y 
gw arancja  -samodzielnego je j  wyko ciu, gdzie ziem niaki — zw łaszcza 
nania i kontrola czasu, jak i je j dla w arstw  uboższych —  stano- 
poświęeonc Chodzi ponadto o mo- w ią
żliw ą  równość warunków dla j jeden  z podstawowych artykułów

wych w  186 wypadkach (przeszło  
57 proc. ogółu odpow iedzi) cena 
wynosiła 2 grosze za ćw ierć  kg. 
czy li 8 gr. za kg., w  jednym  w y 
padnu kupiono karto fle  po 7 gr. 
za kg., w  7-miu po S gr., na ceny 
zaś w yższe przypada 21 proc. od­
pow iedzi. Jednolitość cen je s t tu 
zatem bardzo wybitna, ale tem

w e j)  1 i pół gr., co daje średnią 
2,08. Poza  w iaduktem  Pon ia tow ­
skiego, na Solcu, raz jeden tylko 
cena w ynosiła  4 groszy, w  6 in­
nych wypadkach 2 gr., a w  2 (na  
G ófnośląsk iej i P rzem ysłow e j) 
tylko 1 i pół gr., tak, że średnia 
wynosi 2,10 gr. N a  S ielcach jed 
nak (3  wypadki po 2 g r , jeden,

w szystk ich  stających do konkursu 
i e lim inowanie pzynników p rz j 
padkowych i postronnych.

Orzekać o* jakości w ytw orzo ­
nych przedm iotów  konkursowych,

spożywczych  " 1 
A le  n ietylko co do ceny karto fle  

są jakby przeciw nym  biegunem 
w' stosunku do mięsa Jest to arty  
kul, p rzy którym  —  jak  przy  żad-

m usiałoby specja ln ie wybrane ju - j r*ym fhnyip —  zasadniczą form ą 
ry, sąd złożony z odpow iednio do - aprow idowania się je s t zaopatry- 
branych osób z uwzględnien iem  wanie się jes ien ią  w  w iększe zapa 
czynnika zawodowego N ie  m ając ! s>> przechowywane w p iw n icy  i

znam ienniejsze są odchylem a od | na Czern iakowskiej p rzy  Chcim- 
ceny zasadniczej —  zw łaszcza, że 
przy zakupywaniu w iększych  za­
pasów bezpośrednio od producen­
tów w ie jsk ich  koszt kilogram a w y 
nosi tylko 4 grosze.

O tóż w  8 wypadkach kupowano 
ćw ierć  kg. ka rto fli po 2 i pół gr.
(10 gr. za k g .), w  31 po 3 gr., w  
jednym  po 3 i pół, w  10 po 4, a w  
2 nawet po 5 (c zy li 20 gr. za k g .).
I znowu, zestaw ia jąc odpow iedzi 
ankietowe z planem W arszaw y, 
dochodzim y do w yn ików  bardzo 
ciekawych.

gotow ego szkicu organ izacy jnego  
tych zawodów, trudno w ypow ie­
dzieć się kategoryczn ie, in ic ja ty ­
w a  jes t jednak interesu iąca.

P o d n ie s i e n ie  w y t w ó r c z o ś c i  
r z e m i e ś l n i c z e j

W  om uw 'anej spraw ie p. Gla- 
piński w pow iedzia ł się następują­

co :
 In ic ja tyw a  je s t  bezw zględn ie

wskazana, słuszna i celowa Cho 
d z i'ty lk o  o form ę rea liza c ji tego 
planu

W  te j ch w ili zw iązk i rzem ieśln i 
eze w ykazu ją  53 różnych zaw o­
dów, a p rzecież każdy z nich po­
siada jeszcze dziesiątk i specja lno­
ści i setki sortym entów  w ytw a­
rzanych tow arów . Dość w ym ien ić 
bednarstwo- rym arstwo, gdzie 
rozm aitość podziału samego za­
wodu jes t ogrom na i gdzie  trudno 
Jest przeprow adzić jak iekolw iek

uogóln ien ia. Bez w yznaczen ia więc 
m etody k w a lifik ac ji i sposobu 
przeprowadzenia m istrzostw , trud 
no m ówić, jak ie  one m ogłyby 
dać rezu ltaty. Sprawa musi być 
zasadmc&c i gruntownie przem y­
ślana i p rzygotow ana organ izacyj 
nie, bo przecież nie je s t m ożliwe, 
aby przeprowadzać kw a lifik ac ję  
kilku setek, a może nawet tysięcy 
towarów .

W skazane byłoby w ięc wyszuka 
nie jak ie jś  określonej drogi, a z 
tego w yn ikałyby już, realne i celo­
we korzyści. Taką drogą może 
być np. dążenie do podniesienia 
w ytw órczości rzem ieśln iczej wo-

J u ż  s i ę  p r z y g o t o w u j e

N o w y  apel do społeczeństw a
spciw ocu s p o d z i e w a n e j  p o w o a z i

Jak donosi agencja  P ID , w 
iw iązku  z m ożliw ością  nowych 
Dowodzi p rzygo tow u je  O gólno­
polski Kom itet Pom ocy Pow odzią  
nom nowy apel dó społeczeństwa 
w  spraw ie pod jęcia  wzm ożonej

zbiórki p ien iężnej. Dotychczaso­
wa zbiórka po klęsce powoazi la ­
tem r. ub., przyn iosła  9.750.000 
zł., nie licząc darów  złożonych w  
naturzu.

Zatwierdzanie wyroku
na t r ó j k ę  ł a p o w n i k ó w

tylko ci, k tórzy z braku gotówki 
nie mogą sobie na to pozwolić, 
zmuszeni są kupować w  sklepach. 
Pon iew aż zaś chodzi o najtańszy 
z artyku łów  żywnościowych, prze­
to różn ice w  jego  cenie m ają spe­
c ja ln ie  w ie lk ie  znaczenie spo­
łeczne, jako
najdotk liw sze dla w arstw  n a j­

uboższych.

R O Z P IĘ TO Ś Ć  C E N

Jakże się p rzedstaw ia ją  te roz 
n ice? Na 247 odpow iedzi ankicto-

VV Sądzie Najwyższym zapadł wy­
rok w sprawie wielkiej afery parcc- 
'acyjnoj w  Uatopolscc Wschodniej. 
Tło rwetesu podawaliśmy przed dwo­
ma dniami.

Sąd Najwyższy odrzucił saargę ka­
sacyjną, wobec tzego wyrok Sądu 
Apelacyjnego skazujący: b. dyrekto­

ra Banku Rolnego we Lwuiiio Kań­
skiego, b. prezesa Rady Nadzorczej 
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, również wc Lwowie, 
Jurkiewicza, oraz niejakiego Gawla­
ka, pośrednika parcelacyjncgo, po 4 
lata więzienia, uprawomocnił się.

Wyjaśnianie
W  związku z  zam ieszczonym  w 

N r . 319 czasopisma A B C  z  dnia 
14 listopada l  b. artykułem  p. t. 
„N ie  wolno zb ierać na bezrobot­
nych", na zasadzie art. 21 dekre 
tu w  przedm iocie tym czasowych 
przepisów  prasowych z dnia 7.11. 
1919 r. (D z, T r . 1919 r. N r  14, 
poz. 186) proszę o zam ieszczenie 
poniższego sprostow ania :

S tarostwo Pow ia tow e Radom ­
skie w yjaśn ia , że Pączek K aro l i 
Jabłonka Stefan, zam ieszkali w 
Zatepohcach, gra. Zakrzów , pow 
radom skiego, w  grudniu  1933 r. 
na teren ie  gm iny Zakrzów , prze­
prow adzali zbiórkę publiczną o- 
f ia r  w  naturze na cele b liże j n ie­
określone bez uprzedniego uzyska 
nia zezw olen ia S tarostwa, prze­
w idzianego  art. 1 i 2 ustawy z 
dnia 16 m arca 1933 r. o zbiórkach 
publicznych ID z. U . R. P . N r. 22, 
poz. 162 z dnia 31.111. 1933 r . ) ,  
za co, orzeczen iem  tut Staro­
stwa z dnia 20.4. 1934 r. L .  K . 2. 
1. 34 na podstaw ie a rt 11 pkt. 1 
przytoczonej w yże j ustawy ukara­
ni zostali 7-dniowym aresztem  bez 
względnym .

N a  żądanie skazanych sprawa 
została dnia 29.5. b. r. skierowana 
do Sądu O kręgowego w Raaomiu.

Za Kom isarza Rządu 

A. W ysokiński

K O N F R O N T A C J A  
Z P L A N E M  M IA S T A

N a jw yższą  cenę (w  jednym  w y ­
padku 4 gr., w  drugim  5 ) s tw ie r­
dzono w małym  sklepie przy ul. 
W idok. W  te jże  dzielnicy’ dokoła 
pl. Napoleona, m iędzy Nowym  
Światem  a M arszałkowską, p łaco­
no za ka rto fle  po 3 g r  na Bra- 
cn iej i w  dużym sklepie na św ię ­
tokrzysk iej, po 2 gr- na ulicach 
Chm ielnej, Zgoda i M oniuszki. W  
rezu ltacie połowa k lien tów  p rze­
płacała k a rto fle  i eena średnia 
ćw ierc i kilogram a, wynosząca 
2,88 gr., je s t  w  te j dzie ln icy  n a j­
wyższa w  ca łe j W arszaw ie.

Zaraz po n iej id zie  N ow y Świat, 
gdzie w  bazarze O rdynackim  w  2 
wypadkach płacono po 3 grosze, 
w  2 po 2 i pół, natom iast po 2 
grosze k a rto fli nie b y ło ; ep itet 
„na jdroższego z ta rgów  w arszaw ­
sk ich" n a jlep ie j chyba udowadnia 
słuszność. ,sv;ej nazwy na cenie 
karto fli, która średnio wynosi tu 
2,75 gr. za ćw ie rć  kg.

T rzec ie  skolei m iejsce zajm uje 
okolica pl. T rzech  K rzyży , gdzie 
po 4 grosze kupowano karto fle  na 
Now ogrodzkiej i Żoraw ie j (w  jed ­
nym wypadku, bo w  2 innych ce­
na w ynosiła  2 g r . ) ,  po 3 i 5 na 
W spólnej, po 3 na K ru cze j przy 
A le jach  (ęhoć w yże j na te jże  u li­
cy w  trzech różnych sklepikach 
cena w ynosiła  po 2 g r .),  na targu 
p rzy  H ożej i pl. T rzech  K rzyży  
po 2. W  sumie średnia wynosi tu 
2,64 gr.

Lepsza sytuacja je s t ' nad W i­
s łą : na Pow iś lu  w dwóch tylko 
wypadkach (na  Tam ce i S ow ie j)' 
spotykamy cenę 3 groszy, w  15 
innych 2 g r . a w  jednym  (na  L ipo

skiej, po 3 g r . )  średnia jes-t ju ż 
wyższa —  2,25 gr.

N iespodziew aną natomiast dro­
żyznę stw ierdziła  ankieta w ubo­
g ie j naogół dzie ln icy Starego 
M iasta, gdzie średnia wynosi 
2,43 g r , a w ięc na ezwartem  m ie j­
scu w  rzedzie najdroższych punk­
tów  miasta, a to dzięki temu, że 
choć w hali na Św ięto jersk ie j o- 
raz na Św iętojańsk iej i pl. 2am  
kowym kupowano karto-fle po 2 
gr.‘, to na Podwalu  piacono w  jed 
nym wypadku 3 gr., w  drugim  4.

N a  G rzybow ie niamy średnią 
2,33 gr. (w  halach M irowskich w 
dwu wypadkach cena w ynosiła  2 
gr., w  jednym  3 gr., na targu  przy 
ul. Bagno 3 gr., w  innych skle­
pach 2 g r .),  w  okolicy Dworca 
G łównego śreania wynosi 2,32 
gr., gdyż w 7 wypadkach kupowa­
no karto fle  po 2 gr., w jednym  
(u l. Ś liska) po 2 i pół, a w trzech 
(Chm ielna, Sosnowa i Z łota kolo 
Sosnow ej) po 3 gr.

ODie te dzie im ce stanow ią Więe 
p iaty skolei re jon  drożyzny karto­
f li

L ep ie j ju ż je s t  po d ru g ie j stro­
nie A le i Jerozolim skiej. W  okoli­
cy ul. Marszałkuwskrej do pl- 
Zbaw icie la  cena w  jednym  tylko 
wypaaku (na E m ilji P la te r ) w y ­
nosiła 4 g r , w  hali na Koszykow ej 
kupowano w’ jednym  wypadku po 
2 i poł g r „  w  2 po 2, w jeanym  
po 1 i pół, w sklepach (17 w yp .j 
płacono po 2 gr., co daje średnią 
2,10. Po 2 grosze w ynosi także ce 
na w  okolicy placu G nji, 2,06 zaś 
na M okotowie gdzie tylko w  ba- 
rze na Chucimakiej stw ierdzono 
cenę 3 gr. w  jednym  wypadku 
(w  drugim  2 g r . ) ,  pozatem  zaś 16 
odpow iedzi wykazało cenę 2 gr< 
taksamo jak  i na kolon ji  G rottgć 
ra i na końcu Czern iakowa (m ia -“  
sto - ogród ).

N ieco drożej jes t na ko lon ji Sta 
sziea, skąd 7 odpow iedzi wykazało 
cenę 2 gr., a dw ie (u l Ładysław a 
i skład m iejski na K aszyńsk ie j) 
po 3 gr., co daje średnią 2,22 g r  
Odosobniony wypadek wysokiej 
ceny stw ierdzam y na Kakowcu 
(u l. W iś licka ), gdzie płacono po 
14 gr. kilo.
Gorszy natom iast obraz przedota 

w ia ją  dzieln ice robotn icze —  o 
czem b liże j w numerze ju trze j­
szym

Wojna o sfrfilftwkr;
M it o w e  k a r y  na a w a n t u r n i k ó w

Zapasy pomarańcz
W  dniu 20 b. m. w  portowych 

składach Gdyni znajdowało się 
126.592 skrzynek pomarańcz (w  
tem 88.614 hiszpańskich ), co sta­
nowi około 5.5Ó0 tonn ; dotychcza 
sowy przyw óz pom arańcz od 
chw ili obniżenia cła wynosi brut­
to przeszło 16.0rt0 tonn.

Postrachem domu przy ul. Lesz­
czyńskiej 10 w Warszawie byl nie­
jaki Roman Kułakiewicz, syn daw­
nej dozorczyni tego domu. Chociaż 
matkę, jego dawno już zwolniono z 
posady, syn rościł -sobie jakieś pra- 
wa do odziedziczenia po niej dozor­
costwa. Nie chciał się z domu wypro­
wadzić, a kiedy przyjęto nowego do­
zorcę Patynowskicgo, i  ten zajął 
stróżówkę, Kułakiewicz -wyniósł swe 
łóżko na schody kuchenne ł tam no­
cował.

N ie minął dzień bez awantur. Ku­
łaki: wicz w najrozmaitszy sposób 
starał się wymusić na właścicielach 
domu, sędzi Sądu Najwyższego, Cho­
lewińskim, oraz bracie jego, archi­
tekcie, przyjęcie ao srużby. K iedy 
spotykał się z odmową, urządzał a- 
wantury administratorce domu, Jo­
annie Stawę, grożąc, że ją  dotkliwie 
pobije, zamorduje i.t. p.

IV Nowy Rok Kułakiewicz spro­
wokowani niesłychaną awanturę. K ie ­
dy dozorca Patynowski obszedł lo­
katorów domu składając im życze­
nia noworoczne, Kułak:ewiez zwró­
cił' się do niego żądając wydania pie­
niędzy. Dozorca odmówił, a widząc 
groźną postawę łobuza r uciekł do 
stróżówki i zamknął się na klucz. 
Kułakiewicz wszczął taki kfzyk, żc 
administratofka woz-wała policjanta, 
który odprowadził awanturnika do 
komisariatu. AV pól godziny później 
powrócił on w towarzystwie dwóeh 
kompanów: Grabarczyka i Godlew­
skiego. Mężczyźni zaczęli., dobijać się 
do drzwi mieszkania ad-mmistratorki, 
żądając ich otworzenia Motali, ze

zaduszą Joannę Stawę i  wreszcie 
rozprawią się ze znienaź id ionya 
dozorcą.

Wszystkie te awantury odbiły się 
echem w Sądzie Grodzkim, albowiem 
lokatorzy domu przy ul. Leszczyn* 
bkioj, mając już dosyć awantur i 
krzyków, jakie wyprawiał Kułakie­
wicz, wnieśli do władz zbiorową 
skargę na niego. Razem z awantur­
nikiem ławę oskarżonych podzielili 
jego kompan Grabarczyk oraz God­
lewski. "Wszyscy oskarżeni byłi o 
groźby karalne, Kułakiewicz źaś pa 
tiudło o systematyczne wymuszanie 
dntkóu

Trzej młodzieńcy tłumaczyli sif 
gęsto w sądzie, że źle ich zrozumia­
no, przyszli bowiem w celach zupeł­
nie pokojowych z prośbą o parę zło­
tych na wódkę. Admmistratorka 
miała żle zrozumieć ich ugrzecziuo- 
ne prośby i stad powstał cały bigos.

Snd Grodzki skazał Kutakiewicza 
na J 0 miesięcy bezwzględnego aresz­
tu, o mi zaś jego kompanów po 2 mie­
siące aresztu z zawieszeniem kary.

Poweźpy spadek lira
N ajcharakterystyczn iejszem  zja  

w iskiem  na w czora jszych  g ie ł­
dach w alutowych był dalszy po­
w ażny spadek lira . D ew izę na 
M edjolan  notowano w  W arsza­
w ie 44,80 wooec 44.93 w czora j, 
co wobec parytetu  lira  wynoszą­
cego 46.916 zł. oznacza, zdewaluo 
w an ie o 4 i  pół p rocen t
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Pf m . Greisur nareszcie szczery
Gdańsk awangarda niem czyzny

„Gdańsk pomostem N iem iec w 
ich parciu  na W schód " —  pod 
tym  tytu łem  w yg łos ił odczyt! w- 
B erlin ie  w  dniu 14 b. m. nowy 
prezydent W . M  Gdańska, n ie­
dawny gość W arszaw y, p. Grei- 
ser.

Głownem zadaniem  zbliżen ia 
polsko - gdańskiego jest, zdaniem 
Greisera, to, że udało się polską 
opin ję publiczną pozyskać dla u- 
znaina n iem ieckiego charakteru 
Gdańska (?  —  red .) Równocześ­
nie po lityka obudziła ludność n ie­
m iecką Gdańska z le targu  i 
Gdańsk stał się awangardą niem ­
czyzny na wschodzie

Donosząc o tem, „S łow o Pomor-J 
sk ie" podaje obok n iem niej c ie­
kawą w iadom ość: Oto 

„ —  wszyscy członkowie S. A., ma­
jący rangę kompanijnych i starszych 
kompanijnych (Suirir.Tuehrer i Obcr- 
sturmfuehrer) otrzymali z dniem 1 
maja b. r. wymówienia- Wszyscy oni 
oędą przyjęci przez RJchswthrę.

Zachodzi tu więc wypadek, żc 
Reichswehra ściąga dla swych forma- 
cyj na terenie Gdańska rekrutów.

i  i i ii — i m ii i  im  iii i ii

Tymczasem, w  mysi postanowień'trak tego , aby na- naszym  fro n c ie  p ó l-  
tatu wersalskiego,;. Wolne Miasto 
Gdańsk nic może być terenem rekru­
tacji dla żadnej nrm ji".

W szys tk o  w ię c  szykuje, się ilo k iego  , E ra n g  nach O ster.".

nocnym zorgam zow ać;. pod osło­
ną „poko jow ych " stosunków z 
l1oIską, niezbędne s iły  do niemi -c

Dl;- tyttów zamknięty
dosfęn d o  m e d ^ c ^ n y

„H a jiit "  (N r . j8 6 ) w  depeszy Z. 
A . T. z Berlina donosi o rozporzą 
dzeniu m in istra oświaty Rzeszy, 
że

„ —  nadal tylko Ar>jczyczy będą 
dopuszczani do egzanrnów dyplomo- 
w ych na lekarzy dentystów’’ -

S k ierow an e  p rz e c iw  żydom  pra  
w oda w stw o  

„—  doprowadziło do tego, że licz­
ba żydów na wydziałach medycznych 
w  Niemczech spadla do minimum. O- 
becnit utracono zupełnie możność zai 
mowania się w przyszłości praktyką 
lekarska

Zuchwałe ucieczki aresztantów
z  Więzieni sm e ry ka s fe kic h

Polic  i aN O W Y  JO RK. 20.2. (A T E ) .  Z 
w ięzien ia  w  H ariem  w  stanic T e ­
ras  uciekło 6-ciu w ięźn iów , w fe*ej 
liczb ie jeden skazany za m order­
stwo. W ięźn iow ie  skradli auto.

-iMLM.il a rrrm a a

Ablsyfi:zycy się
p r z e c i w k o  c u d z o z i e m c o m

m ali brytyjsk iem  wzrasta 
na dzień.

dniaL O N D Y N , 20.2. (A T E ) .  „M or- 
n ing P o s t"  donosi o w yrasta ją ­
cym ruchu n ieprzyjaznym  w  sto­
sunku do cudzoziem ców wśród 
szczepów  obisyńskich w  głów nej 
m ierze w  stre fach  p rzygran icz­
nych oraz podkreśla, że niebezpie 
czeństwo starć n ietylko we wio- j L O N D Y N , 20.2 (A T E ) .  Z Rof- 
SKiem Somali, lecz rów n ież w  S.> terdamu donoszą, źe komuniś, i

k lórem  odjechali. P o lic ja  rozpo­
częła natychm iast pościg, który, 
jak  dotychczas, nie dał re zu lt“  
tów

K ierow n iczka w ięzien ia  w Gr:1- 
nito (stań  Oklahom a) Mrs. Goer- 
ge  W aters zor-tała usunięta z za j­
mowanego stanowiska w  związuu 
z ostatnią ucieczką' w ięźn iów . Do 
lychczas nic zdołano schwytać 
7.S w ięźn iów , którzy uciekli z za­
kładu k irńeyo w  Granito.

KniminiśC! tfziałala
Z s m u li  na towr r/ysiwa dobroczynności

Ansija iirzym a  os PdsMi
w i e l k i e  z n i ż k i  celne

L O N D Y N , 20.2. ( P A T ) .  P rzy  
jazd  do Londynu m in istra  P rze ­
mysłu i Handlu F loya r Rajchma 
na oraz zapow iedziana przez b ry­
ty jsk iego  M in istra  Handlu Run- 
cjmana fin a liza c ja  polsko - bry­
ty jsk ich  rokowań handlowych 
wywołała- w  prasie angielsk iej 
duże za in teresow anie przyszłym  
traktatem  handlowym  z Polską. 
Szereg gazet podaje na ten te­
m at notatki i czyni rozm aite 
rozw ażan ia  oraz in terpretac je  
cc do' perspektyw  dla handlu 
b ryty jsk iego  i nowych m ożliwo­
ści dla przem ysłu Zjednoczone­
go Królestwa.

Jeden z dzienników przy tej 
sposobności porusza nawet spra­
wę rzekomo projektowanych  ope- 
racy j finansow o - kredytowych 
które bądź nie są zapoczątkowa­
ne lub w cale nie zam ierzone. 
W szystko ro św iadczy jak  w ie l­
kie je s t zainteresowanie w  
L cn d in ie  przyszłvm  traktatem  
handlowym  z Polską

L O N D Y N , 20.2. ( P A T ) .  Za­
in teresow anie opm ji angielsk iej 
m ożliw ością  stosunków handlo­
wych z Polska znalazło dobitny 
w yraz vee w czora j szem przem ó­
w ien iu  min. Runcimana, który z 
okazji bankietu wydanego przez

dzia ł' tekstylny targów  przem y­
słu b ryty j -kiego, zw rócił spec ja l­
ną uwagę bryty jsk iego świata 
gospodarczego na przyszły  trak­
tat handlowy z Polska, w ra­
mach którego, jak  ośw iadczy! 
min. Runcimau. W . B rytan ja  n- 
zyska zniżki w ta ry fie  celnej od- 
r ośnie do 200 kategoryj towarów.

B ryty jsk i M in ister Handlu pod 
k reślił z naciskiem  że ten nowy 
traktat, udzieli bardzo w ielu  bu ■ 
sinessmen‘om angielskim  m ożli­
wości. których dotąd nie m ieli.

holenderscy dokonali zamach na 
dom w  którym m ieściły się biura 
jednego z tow arzystw  dobroczyn­
nych.

Do jednej z p iw n ic gmachu rzu 
coiio bombę, która na szczęśc-c 
nie w yrządziła  pow ażn ic jszyc i 
szkód. Bomba była skonstruowana 
w ad liw ie , wskutek czego wybuch 
je j byl bardzo słabi". W  gmachu 
w ylecia ło  jedyn ie kilka szyb.

P o lic ja  aresztowała -Lch komu­
nistów. których w  w ięczór przed 
zamachem w idziano kilkakrotni*- 
w  .pobliżu gniru hu. M otyw y te j 
zbrodni nic są dotychczas znane.

Zamach w yw oła ! wśród ludno­
ści tem większe oburzenie że o- 
fia rą  jego  paść miało jedno z 
czynniejszych tow arzystw  dobro­
czynności.

N A S Z  L I S T  Z E  S T .  Z J E D N O C Z O N Y C H

Walka o pion r oralny
Is to t n e  cele R o o s e v e l t a

3\ aszyngion, styczeń 1933
D la każdego europejskiego oby 

watela. dziw n ie n iezrozum iały 
był upór. z jak im  Prezyden t Roe- 
sevelt parł w  kierunku przystą­
p ien ia Stanów do T ryb u n a ł, 
M iędzynarodowego.

W gląda jąc  b liże j, w życie Am e 
ryki w idzi się tu szalony egoizm  
i obawę przed koniecznością ja ­
kichkolw iek św iadczeń na rzecz 
pozostałych części1 św iata. —  A- 
mery-kanin u siebie p o t ia f i być o- 
fiarny, po tra fi caie życie oszczę- 
dzać, aby potem zapisać to na ja  
kiś cel społeczny, ale spraw  Eu­
ropy boi się i ucieka przed niemi. 
Cała prasa, z małemi wyjątkam i, 
występowała p rzeciw  idei p rzy­
stąpienia Stanów do Trybunału. 
W  k irach  publiczność oklaskiw; 
ła gorąco przem ów ien ia p rzec iw ­
ko przystąpien iu  do Trybunału, 
psykając i hałasując w  trakcie 
przem ów ień żywych  cieni, g-Jic 
azacych swe prawdy* z ekranu i 
wypow iadające chęć w spółdzia ła ­
nia Stanów w  Trybunale.

N a jp ie rw  zapłaćcie długi Ame­
ryce, a potem się będziemy in te­
resow ali waszem i spraw? mi

N acisk  byl szalony. Część zna­
czna demokratów załam ała się i 
głosowała przeciw  wnioskow i 
Prezydenta. P rogres is ta  La  To- 
Uette, jeden  z naj radykał nicj- 
szych i na jzdoln iejszych  senato­
rów, spekulując na przyszłość gio 
sował przeciw Rooseweltowi. —  
Im w iększy był nacisk op in ji pu­
blicznej na Prezyden ta  w  kierun 
ku zaniechania jego  wniosku, 
z tem w iększym  uporem on szedł 
po swej lin ji.

P ozyc ja  m oralna Am erykan, 
dla dalszych re form  społecznych 
i dla przeprow adzen ia zasadni­
czych zmian nawet w  życiu w ew ­
nętrznym  tutejszym , jest niedou 
trzym ania, je że li "się m yśli o trwa 
łych, a g i untownych przeobraże­
niach, —  Sprawa długów  euro­
pejskich, która z-odn ie  z najpo- 
ważm ejssem i i na jm iarodajn icj 
szemi opin jam i, zebranemi w śród  
s fe r  '.d zą cy eh  obecnie \mcry- 
ką. ju ż całkow icie dojrza ła  w tych 
kolach i '  rozstrzygn ięcia , jes t 
niem ożliwa do poruszenie, ze 
względu na opin ję publiczną. 
Sprawa Trybunału  była traktowa 
na jako jedna z przvgotow ’ aw-

S r  c s ó 'j  n a  ź a s lS j  w  h an d lu
Pożar spichrza zcożow rgo

w m i e ś d e  p o r t o w e m  w  A r g e n t y n i e
L O N D Y N . 20.2. .(tel. w i.) Do 

noszą z A rgen tyny , że w Rosario 
dc Santa F re, m ieście portowym 
nad rzeką Paraną, wybuchł wczo­
ra j pożar w w ielkim  śpichrzu 
zbożowym.

Ogień natra fiw szy  na’ ła tw o­
palne m a ter jah , rozszei zał się z 
b łyskawiczną szybkością-i w krót­
ce przeniósł się na pobliskie skła 
dy drzewa, skład worków i zabu­

dowania portowe.
Zm obilizow anej straże ogniowe 

przez kilkanaście godzin w a lczy­
ły  z szalejącym  żyw iołem  i z naj- 
w'igk.szj m trudem zdołały opano­
wać ' pożogę.

W ed ług prow izorycznych ob li­
czeń spłonęło kilkaset tysięcy 
tonn zgrom adzonej pszenicy. 
70.000 tonn kukurydzy, o lb rzy­
mie zapasy drzewa i bawełny.

G R O S Z S Y Y O R T E H  C Z I E  l h Y  N R  
M Y O E f c H O  D O C H 3 R Y S

W  płom ieniach poniosło śmierć 
k ilkanaście osób, a 30 odniosło 
ciężkie poparzenia i w a lczy  zc 
śm iercią w szpitalach.

W edług krążących pogłosek, 
m agazeny tow arzystw a były pod­
palone um yślnie przez w łaśc i­
cieli, którzy nie m ogąc t zbyć na 
rynku nagrom adzonj ch zapasów’ 
zboża, chcieli pokryć swe straty 
przez uzyskanie prem j! asekura­
cyjnej.

S traty spowodowane pożarem 
urzekrac.zają 2 m iljony p iastrów

Orkan szalał nad Holandia

"W poicie Amsterdamie huragan wywrócił olbrzymi kran, który całym swym ciężarem runął i zdruzgotał
stojący przy nint statek.

Przedstaw. nrgcouiniKów
u p r e z y d e n t a  m i e s t a

Przedstawiciele, Zjednoczenia Kin 
.-•owych Związków Zawodowych (O- 
grodowa . 89) i Bloku Pracowników 
Miejrkieh (Kredytowa 3) pirz/jęei 
byli wc wtorek, 1.9 b. m., przez pre­
zydenta miasta, p. Starzyć.-kiego.

Przcdst a wicie] c poszczegól nycłi 
związków zreferowali p. prezydent o- 
wi miasta swoje sprawy Następnie, 
w związku z przejęciem od 1 kwiet­
nia od Ubezpicezalm Społecznej lecz­
nictwa pracowników gazowni przez 
miejską. ore-anizaejr, pomocy lekar­
skiej, wysunięto postulat utrzyma­
nia na terenie gazowni dotychczaso­
wych ambulatoriów.

Pozatom poruszono sprawę umoż­
liwienia pracownikom priodtKę- 
biors.w miejsku-śr konCyetantó z nlg 
tramwaiowyeli na podstawie swvcl; 
l e g i t y m a c y j ,  narówmi z pracownika­
mi wydziałów admiiiisiracyjnyeli.

W  .sprawie przyśpieszenia zawar 
ci o nowych umów , biurowych w ga­
zowni i w tramwajach prezydent 
(masła o»w .adezy l, że piece przygo 
towaweze' w tym kierunku sa pro­
wadzone w s z y h k ic n i i  tempie, w celn 
umożliwienia przystąpienia do ner- 
trakl acj’,]'. w najbliższym czasie.

czych spraw  do rozstrzy gn ięcia 
kw estji rew iz ji długów.
R oose ie lt  za wszelką cenę posta­
nowił złam ać panujący egoizm

Rozumie on dohrze, że życie 
Am eryk i jes t .bardziej zwnązane 
z życiem  całego św iata, an iżeli to 
zdaje się obywatelom  Sfca-tjów. 
Roosevelt zresztą jes t czlow ie- 
kiem wysokiego pionu moralnego.

Napraw dę w Am eryce oboz 
rządowy zmaga się z dawną ko­
rupcją, z dawnem samolubstwem 
republikańskich adherentów, trzy  
m ających w ładze przez długie 
lata. M łode zastępy ludzi szanu­
jących dobro publiczne i nie 
umiejących podporządkowywać 
tak zwanego „in teresu  państwo­
w ego" in teresow i grupy rządzą­
cej. w a lczy  łącznie z Roosevel- 
tem p rzeciw  wszystkim  naduży­
ciom. U trw alone w  przekonaniu 
pubiieznem tak Europy, jak  i 
w iększości obywateli Stanów, opi- 
njc o m ożliwości W yjednan ia  tu­
taj wszystkiego środkam, finan- 
sowemi, przy kon fron tacji z po­
szczególnym i sprawam i życia  
okazują się fa łszyw e w chw ili 
obetnej

Urzędnika federa lnego dzisia j 
sie nje kupi: m ówią jedn i zc
smutkiem, drudzy z dumą w  glo ­

sie.
W alka o moralność życia publicz­

nego Stanów Zjednoczonych
posiada także doniosłe znaczenie 
dla życia E uropy. Walka o morał 
ność m iejscową, jes t walką o 
zdobycie państw’ dla dobrze zro ­
zum ianego interesu społecznego i 
m iędzynarodowego.

Bez względu na to, jak ie  będą 
ostateczne rezu ltaty zmagań Roo 
sevęlta, trzeba nowiedzieć, że zaj 
mie on obok W ilsona poczesne 
m iejsce w  h istorji wuelkich ludzi 
przyszłości.

Pa trząc na to wszystko, co sie 
dzie je  w Stanach, chciałoby sie 
w ie le  pow iedzieć na te tem aty w  
stosunku do życia polskiego. Z 
w ielu  względów* jednak, lep ie j bę 
dzie, je że li trzeźwy, odważnie my 
ślący czytelnik, w tej części resz­
tę sam doda.

Jerzy Kuncewicz-

Hauptman wniósł
a p e l a c j ę

T R E U T O N . 20.2. ( P A T ) .  W  
dniu wczorajszym  Hauptmann 
wniósł apelację od wyroku kary 
.śmierci do sądu apelacyjnego w 
New Jersey, na jw yższej instancji 
w* t'"m stanie.

K alesony a on ln y  na
C i e i c a w y  p r o c e d e r  p r z y  s z y c i u  b i e l i z n y  d l a  w o j s k *

LWÓW, 20.ż. O ciekawych i na­
der charakterystycznych nmnipnla- 
i jach partyjnych przy szyc-iu dreli­
chów i bielizny wojskowej donoszą 
'y-l Komarna.

Tntendcntura przydzieliła w roku 
ubiegłym szycie bielizny woiskowej 
Z-wiązkowi Praey Obywatelskiej K o­
biet.

W tokn obecnym szycie bielizny 
wojskowej wraz z. niaterjalem na 7 
tysięcy sztuk bluz drelichowych i 
bielizny otrzymał Związek Strzelec­
ki z obowiązkiem, by materjał ten 
rozdzielił do szycia, oczywiście ża 
opłatą, między miejscowo 'niezamoż­
ne kobietę", bez różnicy wyznania i 
na rodowości.

Jeszcze ••przed nadejściem trans­

portu dały ’ się słyszeć- głosy, -że 
dziewczęta, zrzeszone w mieiscowym 
^.Sokole-", a zwłaszcza te, które bti~ 
ły udział w „opłatku sokolskim"1, bę­
dą wykluczone z szycia, a tem sa­
mem pozbawione zarobku.

Plotka ta sprawdziła się częścio­
wo, bo gdy członkie „Sokoła" zgło­
sili" się do szycia, kazano im .naj­
pierw podpisać jakowaś deklarację, a 
potem przydzielono im kontyngent o 
połowę mniejszy, aniżeli innym 

Donosząc o powyższem, „Kurjer 
Lwowski" zapytuje: *

Więc Polki z polskiego „Sokoła" 
w nmirj.-zej luie.r*e w,sługują na po­
parcie, aniżeli Ukrainki z ukraiń­
skiego „Sokola", lub żnclówki *o r  
Tnnnpeldorn" f" .

Z b r o d n i a  1 7 - l e t n i e g o  p a s tuc h a
Zabił człowieka, oroniac krów

Dziś Sąd Okręgowy w  W ar­
szaw ie na sesji w yjazdow ej w 
Łow iczu  rozpatryw ać będzie zna­
m ienną dla stosunków w iejsk ich  
sprawę o zabójstwo Dobrzynie- 
ckiego Juljusza przez 17-letnie- 
go Edwarda M odrzejewskiego, 
m ieszkańców w’si Ostrzcszewo, 
po w* i a t u s o c h a c z e \v s k i e g  o.

Dobrzyniecki, zamożny roln ik 
od dłuższego czasu prowadził 
spor z najb liższym i swymi sąsia­
dami M odrzejewskim i. Spór ten 
w yn ik ł na tle  w i pasania jego  la ­
ki przez bydło sąsiadów. K ilka ­
krotne persw azje i groźby za ję ­
cia krów nie odnosiły żadnego 
skutku, • -K , "-*m

W  dnih 25 w rześnia 1931 r. 
D obrzyniecki zauważy], że Tja je ­
go Lace pasą się znów krowy są­
siada. Oburzony, zw rócił sie do 
opiekującego się bydłem  17-let- 
n iego syna M odrzejewskich, E d ­

warda, z odpowiedniem i uwaga­
mi, a następnie począł sam w y ­
pędzać kTowy ze swej łą k i.  Skar­
cony wyrostek, n iew iele się na­
m yślając, chw ycił leżący na z ie ­
mi kamień i uderzył nim Dobrzy- 
nieckiego w głow ę tak siln ie, że 
ten upadł na ziemię i stracił 
przytomność. Ocknąwszy się z 
omdlenia, poszedł na posterunek 
polic ji i zam eldował o zajściu.

N aza ju trz  nie mógł ju ż 'w s ta ć  
o w łasnych siłach z łóżka, na­
rzekając na uporczywy ból g ło ­
wy. Przestraszona rym stanem 
żona, Stanisława, przypuszcza­

jąc, że może w skutelc-uderzenia 
w yw iąza ły  się jakieś ^komplika* 
c.je., zaw iozła męża do szpita la 
Sochaczewue. W  szpitalu lekarze 
s tw ierdzili u chorego zm iażdże­
nie czaszki oraz w ew nętrzny w y ­
lew krw i. Po paru godzinach Dc- 
brzyniecki zmarł w szp:talu.

Studenci żydzi uwięzili
z a r z ą d  ż y d .  d o m u  a k a d e m i c k i e g o

Od dłuższego czasu w żydow ­
skim domu akademickim przy  ul. 
Nam iestn ikow skiej 7 na Pradze 
trw a ją  awantury pomiędzy człon­
kami zarządu tego domu, a lo- 
katoram; - studentami. Zarząd, 
nie m ogąc sobie dać rad;, ze sw y­
mi lokatoram i, w ystąp ił przeciw­
ko nim o eksmisję. Sprawa od­
będzie się. dziś w  jednym  z sąclów 
grodzkich na Pradze-

Tym czasem  studenci żydzi ..ic- 
zadowolen i ze skierowania spra­
w y na drogę sądowrn, postano­
w ili w czora j w ieczorem  w y m u s i 
na zarządzie co fn ięc ie  skarg" i 
umorzenie sprawy Grupa stu­
dentów zamknęła dwóch czion- 
how zarządu w  jednym  z poko­
jów  i zagroziła  im, że o iją nic 
podpiszą papieru, iż w ; co tu ją  z 
sądu skargę, to urara g liclowd 
śm iercią zamknięci w pokoju. 
N ieszczęś liw i członkow ie zarzą­
du przez kilka godzin  przebyw ali 
zamknięci w  pokoju, pod łizw ia - 
m! którego czuwały silne ęr.irole 
studentów żydów. Człomcówie za­
rządu n je chcieii jednak podpi­
sać żądanego dokumentu i s ie­

dzieli w’ pokoju, oczekując na 
dalszy rozw ój wypadków", choć 
głód skręcał im kiszki Dopiero 
około godz. 9 w iecz. ktoś z p rzy ­
ja c ió ł ezłonkow’ zarządu, dow ie­
dziawszy’ się o losie uwuęzionycl*, 
przyszedł im z* pomocą i zaw ia­
domił policję.

Zaalarmowana polic ja  w’ysłała 
na ul. Nam iestnikowską silny pa­
trol, który rozproszy! zgrom adzo­
nych studentów i oswobodził 
zamkniętych w  prow izorycznem  
w iezien iu  członków’ zarządu, k tó­
rzy" uradnwmni czempredzej opu­
ścili dom akademicki, k ieru jąc 
się do Bwycji mieszkań. Do za jść 
poważniejszych nie doszło i Bie 
zaszła konieczność zatrzym ania 
któregoś z bardziej czupurnych 
studentów żydów". Podobno uw ię­
ził ni, a następnie oswobodzeni 
przez polic ję, członkowie zarządu 
nie m vślą poprzestać na tem. 
ltc-z złożą skargę do sądu p rze­
ciw  kilku studentom, jako podże­
gaczom do oryginalnej m an ife­
stacji. która zresztą zakończyła 
się fiaskiem
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J ? k i €  są p l a n y  M in .  K o m u n i k a c j i . . .

Noto? czv para i m w w
w  r o z w i ą z a n i u  k o n c o p c M  k o m u n i k a c y j n e j  w  P o l s c e ?

| + S B  =  — 8
Mistyczna arytm etyka Ele ktro w n i

P o d n i e s  enie cen p r ą d u  w  Z a g ł ę b i u  D ą a r o w s k i e m
P R Ó B Y  P O L S K IC H  T O R P E D

K iedy przed kilku m iesiącam i, 
ko le je  państwowe robiły próbne 
ja zd y  w agonow  m otorowych pol­
skich, t. zw. „L u x  - to rped " do 
Poznania i, zda je sie, do Dęblina, 
op in ja  publiczna naogół p rzy ­
chyln ie p rzy ję ła  ten nowy środek 
loKomocji. Z wprowadzeniem  w  
życie w agonów  m otorowych, na 
odcinkach narazie krótkodystan- 
sowych, w iązało się duże p rzy­
śpieszenie połączeń Kolejowych. 
W agony motorowe, jako jednost­
ki znacznie lże jsze  od pociągów  
parowych, mogą r o z w ia ć  znacz­
n iejszą chyżość, dochoazącą do 
130 km na godzinę. Toteż, po­
wiedzmy, przestrzeń  W arszaw a—  
Poznań torpeda m otorowa prze­
była w  trzy godziny 20 minut, 
podczas, gdy  pociąg pośpieszny, 
t. zw. Lu x  paryski, przebyw a tę 
przestrzeń w  pięć godzin.

P IE R W S Z E  T O R P E D Y  
M O T O R O W E

T*o raz p ierw szy w  Polsce za 
prowadzono komunikację m otoro­
wą na przestrzen i K atow ice  —  
K raków  —  ZaKopane, urucham ia­
ją c  „L u x  - torpendę“  systemu Au- 
stro -  Da,m ler, kursującą kilka 
razy  w  tygodniu. Torpeda ta 
znakom icie skraca podróż, łącząc 
serce Zagłęb ia  w ęglow ego , Katu- 
wice, z letn ią  i narciarską sto li­
cą Polski —  Zakopanem.

Tnne próby uruchomienia ko­
m unikacji m otorow ej, zanotować 
wypadn ie przedewszystk iem  na 
lin ji W arszaw a —  Łódś. Torpeda 
polska, uruchomiona na tej tra­
sie, kursowała początkowo dość 
regu larn ie , ostatnio wszakże coś 
się zaczęło psuć w  tej komunika-[ 
c ji, w agony m otorowe raz odcho­
dziły, raz nie, tak, że tego rodza­
ju  „system*” dezorien tow ał pu­
bliczność. Todobno, ju ż w  nieda­
lek iej przyszłości m ają w  sukurs 
torpedzie p rzy jść pociągi t. zw. 
błyskawiczne, o małym składzie 
wagonów (n a jw yże i t r z y ) i mo­
gące przeto rozw ijać znaczn iej­
szą chyżość, zblizoną do cnyżoś- 
ci wagonów  m otorowych. j

A  CO D A L E J ?

W  nowym rozkładzie jazdy, kló 
ry w e jd zie  w  życie z dniem 15-go 
maja, a przew idu jącym  n iew ie l­
kie przyśpieszen ia w  połącze­
niach m iędzynarodowych (Lu x  
paryski zyska w  obrębie Polski 
15 m inut) i na odcinku nowym 
W arszaw a —  Radom —  M iechów 
-i- K raków , nic się w łaściw ie nie 
zm ienia.

Pom ijam y ju ż  tę okoliczność, 
że n iezw :ekszanie chyżości pocią- 
'/•óv% przedewszystkiem  pośpiesz 
nych, —  to traged ja  ko le jn ictw a 
oo lsk iego ; -wszak szybkość han-

| dlowa pociągów  pośpiesznych, 
60 —  70 km. na godzinę, to jes t 
co fan ie  się o k ilkadziesiąt la t 
wstecz. Boć nie można brać pod 
uwagę pow.ęKszenia w  nowym 
rozkładzie ja zd y  Cod 15 m aja  r. 
b.) szybkości handlowej Luxa pa­
ryskiego do 100 km. na godz. w  
obrębie dyrekcji Poznańskiej. 
Jest to pociąg rzadki i drogi, któ­
rym jeżdżą  dyplom aci i bogacze i 

| w  ruchu w ew nętrznym  nie od­
gryw a żadnej w iększej roli.

C O  S Ł Y C H A Ć  
Z  M O T O R Y Z A C J Ą ?

Ale, narazić chyżość pociągów  
pom ijam y, bo to w iąże się z ca­
łym kompleksem zagadnień toro­
wych, sygnalizu jących  i t. p. Cho­
dzi nam w  te j chw ili o co inne­
go. Chodzi o to, dlaczego, po pró­
bach wozów m otorowych k ra jo ­
wych, które, zda je  się, w ypadły

dodatnio, nic się w  tym kierun­
ku nie robi?...

Zapowiadana kom unikacją .mo­
torow a na lin ji W a rsza w a — Po­
znań, nie dochodzi jakoś do skut­
ku ; un ja  W arszaw a —  Łódź po­
w ażnie k u le je ; p lanów dalszych 
w  tym  kierunku w idoczn ie n ie­
ma, gdyż nowy rozkład jazdy, od 
15 b. m., nie przew idu je urucho­
m ienia nowych lin i j  m otoro­
wych..

M O TO R, C ZY  P A R A ?

Co się, tedy, d z ie je?  Jaka jest 
koncepcja ostateczna k o le jn ic t­
w a polskiego, dotycząca p rzyśp ie­
szenia chyzośei naszych pocią­
gów : pociągi o trakc ji parowej, 
czy też poeiijgj m otorowe o w ięk ­
szym składzie w agonów ?

N a  to pytan ie trzeba dać odpo­
w iedź. A le  o tem jutro.

S o s n o w ie c ,  w  lutym.

N ikt chyba w  Polsce nie uw ie­
rzy, że oa 1 stycznia r. 1935 E lek ­
trow n ia  Okręgowa w  Zagłębiu  Dą- 
browskiem  S. A . w  Małobądzu, do 
starczająca prądu dla Sosnowe- 
D ąbrowy G órn iczej i t. d ., podnio­
sła sobie najspokojn ie w  św ieeie 
cenę prądu dla ośw ietlen ia  z 45 
gr. za kwh. na 4 7  gr, (ao  tego 
dochodzi ponadto podatek pań­
stwowy i sam orządow y). Zrobiono 
to w  momencie, kiedy kryzys go 
spodarczy sza le je  .w  Zagłębiu 
Dąbr., a na wszystk ich  polach 
trwa nadal tendencja obniżkowa, 
a co najciekawsze, zrobiono to po 
obniżeniu przez kopalnie cen w ę­
gla  w  grudniu r. 19.34-go.

E lek trow n ia  O kręgowa, należą­
ca do koncernu ..Siła i Św iatło", 
nie zw raca jąc uwagi na powyższe 
okolicznośc.-i i nie zw ażając na

R z e m i e ś l n i c y  u m in. P a c i o r H o w s k i e g o

Jeszcze nierychio można sie spodziewać
re fu  m y  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h

P. m inister Opieki Społecznej, dzie dla nich rekompensatą z a  pracy, jak  to ma m iejsce W ko- 
PaciorKcwski, p rzy ją ł prezydjum  przygotow an ie nowego pokolenia munikacji.
Związku Izb  Rzem ieśln iczych, 
k tóre przedstaw iło mu postu laty 
rzem iosła w  zakresie ustawodaw­
stwa socjalnego.

Postu la ty  te są następu jące:
1 ) p rzy  zachowaniu w  mocj 

obecnego systemu ubezpieczeń, 
rzem iosło winnu być na w zór rol-

do zawodu. I M in. Paciorkowski przyrzekł
7 ) Przyszła  re form a ustawodaw rozpatrzeć przychyln ie przedsta- 

stwa socja lnego w inna w prow a- w ionę mu wnioski. Zaznaczył jed-
dzić ogó lne normy ubezpieczenia 
sam oistnych rzem ieśln ików , je ­
śli rząd nie uzna za stosowne 
unormować ubezpieczenia (szcze­
gó ln ie em eryta lnego ) dla samo-

nietwa traktow ane odrębn ie za- istnych rzem ieśników w  drodze
równo pod w zględem  obciążeń, oddzielnej ustawy.
jak i św iadczeń  dla pracowników 81 N iezbędne jes t ustalenie w

2 ) R tio rm a  ustawodawstwa sc- rzem iośle 48-godzini»cgo tygodnia 
e ja lnego pow ińna w prow adzić  w  pracy, zam iast 8-godzinnego dnia 
m iarę m ożliw ości instytucje  za­
stępcze w  zakresie wszystkich 
rozw ojów  ube zpieczeń.

3 ) W e wszystkich instytucjach  
ubezpieczeń społecznych należy 
wprowadzić uproszczoną procedu 
rę. Obecna form alis tyka  adm ini­
s tracy jna  je s t zbyt skom plikowa­
na i n ieprzystosowana do pozio­
mu rzem ieśrJków.

nak, ze z powodu w lelk ich  trud­
ności i kom plikaeyj, jak ie nasu­
wa reform a ustawodawstwa so­
cja lnego, pozytywnych w yn ików  
nie na leży oczekiwać zbyt rychło.

N atom iast kw estja  48-gcdzm- 
nego tygodn ia  pracy nie nastrę­
cza specja lnych trudności i bę­
dzie załatw iona zgodnie z życze­
niam i rzem iosła.

M i n  s t e r s t w o  S k a r b u  z a i n t e r e s o w a ł o  s tę

Przeciążeniem  p id a tk o w e m
d r o b n y c h  r o l n i k ó w

Pon iew aż niektóre urzędy skar- ] m ierzonego podatku także tym
bowe wym ierzyły ’ podatelc docho­
dowy osobom, których jedynem

4 ) Składki, wpłacane przez cze- źródłem  dochodu je s t gospodar- 
ladników z tytu łu  ubezpieczenia stwo rolne poniżej 15 ha gruntu, 
em erytalnego, n ie mogą im ginąć M in isterstw o Skarbu wydało za- 
Dczpowrom ic. gdy  się oni usa- rządzenie, polecające rew iz ję  
m odzieln ią przez założen ię w arsz wszystk ich  w ym iarów  w  odnie- 
tatów . I sieniu do takich gospodarstw  o-

5 ) W  zakresie ubezpieczenia od '*az w strzym anie egzekueyj. Nadto 
wypadków zakłady rzem ieśln icze dyrektorzy Izb  Skarbowych zos+a- 
pow inny być w yelim 'now ane od li upoważnieni do umarzania wy- 
przedsiębiorstw  przem ysłowych i 
p rzydzielone do ka tegory j niebez­
pieczeństwa, odpow iadających  
istotnemu stanowi rzeczy

6) R zem ieśm cy kszta łcący te r ­
m inatorów  winni być zw oln ien i 
od obowiązku p łacen ia składek za 
term inatorów . O dciążen ie to bę-

w łaśeicielcm  gospodarstw  poniżej 
; 15 ha. S tórzy nie w n ieśli' ddwoła- 
nia.

W  wyjaśn ien iu  do tego zarzą­
dzenia podnosi M in. SKarbu, iż j 
dochód z gospodarstwa rolnego o ( 
obszarze 15 ha gruntu użytkowe­
go wynosi na jw yże j 1.100 —  1.200 
zł., a taki dochód nie podlega po­
datkowi dochodowemu.

O I i a
n a  S e K c f ę

S. O- S. (dla chorych) 50 zh
N  N. Paczka z odzieżą.

*
-* *

Sekcja Barakowa, założona przez
O. Leona Redemptorystę, nadesłała 
nam podziękowanie pod adresem ła­
skawych oliarodawców, których da­
ry niejednemu nieszczęśliwemu po­
mogły wydobyć się zc skrajnej nę­
dzy.

W  dalszym ciągu prosimy o skła­
dany ofiar w postaci odzieży, obu 
wia oraz paczek żywnościowych, 
gdyż dla licznych chorych i ozdro­
wieńców, przebywających w bara­
kach Żoliborza, Okopne-pj, Leszna, 
Annopola potrzeba pożywniejszej 
strawy: kasz, ryżu, tłuszczy, herba­
ty, kawy zbożowej, cukru, owoców, 
mąki i t. p. Więr>.-zuś<- tych nieszczę­
śliwych nic otrzymuje poza jedną 
porcją zupv magistrackiej żadnego 
posiłku. Złośliwa anemia, gruźlica, 
choroby sercu . war roby szerzą się 
wśród barakon eow w sposób zastra­
szając}'.

Do wiadomości osób zainteresowa­
nych podajemy, żi Sek ia barakowa 
działa na terenio warszawskich ba 
raków. Przewodniczącą jc i jest p. 
Iwańska (tel. 10-36-81). W  każdem 
osiedlu hezrobotnyeli znajduje się już 
oddział tśnccji, z opiekunką, która 
wyszukuje najbiedniejsze rodziny, 
odwiedza chorych, zakrada w miarę 
możności świetlice, szwalnie, sale 
7aj?ć, udziela lekcji rcligji i t. d. 
Żywy  udział biorą w tej akcji śtu- 
denfck. uniwersytetu, seminar.jów na­
uczycielskich, któro poświęcają wol-

r  yB a r a k o w ą
ne chwile dzieciom barakowców, zaj­
mując się niemi w świetlicach.

1  tutaj brak rąk do pracy i fun­
duszów

Może znajdą się bezinteresowne o- 
fiam c pedagogiczki, które zechcą o- 
fjarować wolną godzinę dzieciom 
bezrobotnych, może wśród medyków 
i medyczek znajdą się kandydaci do 
samarytańskiej pracy w barakach.

Tylu opuszczonych, zapomnianych 
przez nas straceńców wyczekuje z 
drżeniem serca cudu — to znaczy 
zjawienia 'się na progu ponurej iz­
by człowieka życzliwego, który ze­
chce podać dłoń pomocną.

OFIARNO ŚCI C ZYTELN IKÓ W  
PO LEC AM Y

M o n te ra -h y d ra u łik a , ojca sześcior­
ga dzieci (żona wróciła po połogu 
ze sznitala, ciężko chora na skrzep 
w nodze). Monter wykwalifikowany, 
pracownik poważnych firm, dzisiaj 
wi skrajnej nędzy, bosy, bez ubrania, 
nie ma w czem wyjść ’ z domu, by 
szukać pracy. Potrzebuje ubrania. 
Przyjmie jakiekolwiek zajęcie. Mie­
szka na Żoliborzu w barakach. O- 
tiary: dla montera-hydraułika.

R e e m ig ra n t  z Prancji, długoletni 
pracownik firmy Renault, monter, 
technik, obznajmiony z radjoteohni- 
ką (zmontował dwa precyzyjno apa­
raty). Doskonałe polecające świa­
dectwa Samotny. Zupełnit pozba­
wiony środków do życia. Wiadomość 
dla M. Informacje w Tow. Opieki 
nad Polakami na Obczyźnie (tel. 
G90-34).

K o n k u r e n c j a  „ n a
Kupcy w wojnie z

Organizacje kupieetwa detaliczne­
go stwierdzają w swych ostatnich u- 
ehwałach, że wrogami sklepów i za­
kładów spożywczych są coraz licz­
niej powstające ,,handelki:‘ , prowa­
dzone w mieszkaniach prywatnych 
jedynie przy pomocy’ telefonu bez o- 
płacania jakichkolwiek podatków, 
zajmujące się dostawą towarów spo­
żywczych do zamożniejszych donmw.

Właściciele sklepów spożywczych 
szczególnie uskarżają się również na 
konkurencję, jaką im robią Miejskie 
Zakłady Zaopatrywania, które posia­
dają bardzo dogodne warunki kon­
kurencyjne.

Ostatnio bowiem rozpowszechnił 
się zwyczaj wypłacania urzędnikom 
miejskim części pensy’j bonami do 
miejskich sklepów spożywczo mle­
czarskich. Odmowa przyjęcia tych 
bonów’ stawia urzędnika miejskiego 
przed alternatywą głodowania lub 
zadłużenia się. W  ten sposób liczne 
rzeszo urzędnicze są kierowane

cen
o b u w i a  g u m o w e g o

Ostatnio odbyło się w  Łodzi ze­
branie p rzedstaw ic ie li wszystkich 
fabryk  obuwia gum owego w Po l­
sce. Na zebraniu tem om awiano 
kwestję zastosowania jednolitych ' 
eon obuw ia gum owego w  zb liża­
jącym  się sezonie letnim . Pon ie ­
w aż próby dotychczasowe stwo­
rzenia centralnego b iura sprze­
daży obuwia nie pow iod ły się zde­
cydowano ustalić jedno lite  ceny 
obuwia obow iązu jące wszystkich 
w ytw órców .

N a zebraniu tem postanowiono 
rów n ież podwyższyć w  sezonie let­
nim 1935 ceny obuwia gum owe­
go o 3 —  15 procent pow yżej cen 
zeszłorocznych. (P A G ? ) .

s i ł ą
miastem

miejskich sklepówprzymusowo do 
spożywczy ch.

Taki stan trwa już blisko dwa la­
ta i odbija sic niewątpliwie ujem­
nie na interesach drobnych przed­
siębiorstw handlowych. Oczywiście 
nie są z togo zadowoleni również u- 
rzędnicy magistraccy, bowiem gdy 
się nie ma wyboru sklepu, z reguły 
jest się skazanym na łaskę i nu ła­
skę Mrajskicli Zakładów Zaopatry­
wania. Podobną konkurencje stwa- 
rzają również spółdzielnio urzędni­
ków instytucyj państwowych. Ponie-' 
waż organizacje kupieetwa detalicz­
nego uważają ten stan za katastro­
fa lny dla. swych członków, powzię­
ły’ zamiar interpelować w tci spra­
wie, w Izbię Przemysłowo-Handlowe j 
domagając się ochrony swych praw.

K redyty <tia rzemiosła
Bardzo przykre w rażen ie w  ko­

łach rzem ieśln iczych w yw oła ła  
niedawno uchwała kongresu ko­
munalnych kas oszczędności w o­
jew ództw  centralnych i wschod­
nich, który w ypow iedzia ł się prze- 
< iw udzielaniu pożyczek małym 
przedsiębiorstwom  rzem ieśln i­
czym Jak się obecnie dow iadu je­
my, Min. Przem ysłu  i Handlu w y­
stąpiło do zw iązku kas o podda­
nie rew iz ii tego stanowiska.

M in isterstw o wskazuje na nie­
pożądane oddźw ięki tak radykal­
nej zm iany polityk i kredytow ej 
K .K .O . wobec rzem iosła i domaga 
się w yaan ia zarządzeń, aby kasy 
udzielały rzem ieślnikom  kredytów  
krótkoterm inowych bądź ze środ­
ków w łasnych, bądź też z sum 
przeznaczonych dla rzem iosła 
przez B. G. K.

przykład elektrowni w arszaw skiej, 
podnosi sobie ceny, ufna w  swoje 
„U praw n ien ia ", robi to, co iej się 
podoba. A  ju ż  kap ita lny je s t  po­
dany przez nią motyw, że w  latach 
poprzednich, cena prądu była za 
niska (w  voku 1932 —  60 gr. za 
kw h.). Obecnie w ięc, na mocy 
„ Jprawm ienia" podniesiono cenę 
prądu, uważając, że i tak cena zo 
stała obniżona, gdyż na podsta­
w ie § 75 „U p raw n ien ia ", E lek ­
trow n ia na pi awo, „w  razie  usta­
nia przesilen ia  ekonomicznego, 
jednak nie później, niż w 2 la ta  od 
dnia nadania n in ie jszego upraw­
nienia (z  r. 193?) do popieran ia 
ceny prądu na niskiem napięciu 
do 55 g roszy ". Jednem słowem, 
podwyższając cenę prądu z 45 gr. 
na 47 groszy, E lek trow n ia  tw ler- 
dzi, że obniżyła ją  o 8 g roszy !

W e wspomnianym § 75 je s t  mo­
wa o trwającem  przesilen iu  eko- 
nomicznem. Czy zatem, zdaniem  j 
E lektrow ni, kryzys ju ż minąt w  
Zagłębiu  Dąbr., a może tylko dla 
samej E lek trow n i?

Żart na bok —  zastanówm y się 
serjo  i przypatrzm y się te j spra­
wie, nie przez binokle dyrekcji 
E lektrowni, lecz gołem  okiem 
konsumenta. P rzec ież  je s t to nie 
do w iary , by dzisia j w  Zagłębiu 
Dąbr., po obniżeniu cen w ęgla, 
podnosić cenę prądu. P rzec ież  kal­
kulacje ceny 1 k ilow ata prądu, 
można łatwo zbadać. W szak tu 
na m iejscu kopalnie, posiadające 
kolosalne insta lacje elektryczne, 
kalkulują cenę 1 kwh. o w ie le  n i­
żej i jako konkurenci sprzedają e- 
n erg ję  po niższej cenie (np. Bę­
d z in ow i). Za przykład może też po 
służyć fakt, że jedno z w iększych 
Tow arzystw  górn iezych  stara się
0 „U p raw n ien ie " na okręg gm iny 
olkusko - s iew iersk ie j i proponuje 
cenę 37 gr. za 1 k ilow at i to z do­
brym zarobkiem dla siebie, przy- 
czpm trzeba zw róc ić  uwagę, że 
gm ina ta je s t bardzo roz leg ła  i 
nie po-siada tylu  konsumentów, co 
Sosnowiec, Dąbrową lub Czeladź.

Taka ■frięc E lektrow n ia Okrę­
gowa, idąca na miale, a nie na 
grubym  w ęglu  (chociaż w „U p raw  
n iem u" p rzy ję to  do kalku lacji ce­
ny prądu cenę w ęg la  grubego z 
przed 3 la t ),  pow inna liczyć cenę
1 k ilow ata o parę groszy w ięcej, 
niż kopalnie, tymczasem cena ta 
wynosi u nas aż f7  g r .! I  niema 
n;kogo, ktoby się o to upomniał, 
ktoby wszczął alarm  i nie pozw olił 
łupić skóry z biednego konsumen­
ta. P rzec ież  dane sobie radę z elek 
trow nią warszawską, w ięc dlacze-

góżby nie znalazł się u nas Ktoś 
taki, ktoby dobrał się do naszej 
E lektrowni w  M ałobądzu?

Przedewszystk iem  trzeba byłoby 
wyjaśn ić, d laczego cena prądu u 
nas, gdzie w ęg ie l p rzyw ozi się 
do elektrowni furm ankam i lub 
autami wprost z kopalni, równa 
się praw ie cenie prądu w  W arsza­
w ie, dokąd trzeba przew ozić w ę ­
g ie l ko leją  (koszt przewozu l  t. 
miafu do W arszaw y =  12.70 g r . )?  
Pow tóre, d laczego w  „U praw n ie­
n iu " p rzy ję to  do kalku lacji ceny 
prądu, cenę w ęg la  grubego, pod­
czas gdy  elektrow nia pędzona 
je s t  na m iale, k tóry dziś bez raba­
tów, kosztuje 11.40 g r?  (a  gruby 
24 zł. 10 g r . ) .  P om ija jm y  tu, że 
E lektrownia w  Małobądzu kupuje 
rów nież w ęgie l z małych kopalń 
które za m iał bio-rą po 5 —  6 zł. 
za tonnę.

W idoczn ie strach przed rygora ­
mi, przew idzianem i w  § 11 „U - 
p raw n ien ia ", przew idu jącym  moż­
ność w cześn iejszego wykupien ia 
E lektrow ni przez państwo, zuiewa 
la dyrekcję do am ortyzowania 
lOu-procentowego E lektrowni w  
ciągu 5 lat, a nie. w  przeciągu 
lat 40-tu.

Rc zumiemy dobrze kalkulację 
cen praau i można wszcząć dy­
skusję na ten temat, o ile  cho­
dzi o cenę prądu dla m iejsco­
wości oddalonej o k ilkadziesiąt 
k ilom etrów  od Małcbądza, przy 
znikomej konsumpi ji, ale trudno 
zrozum ieć, dlaczego cena prądu 
z 45 gr. za k ilow at w  gruaniu  r. 
ub. musi być podniesiona na 47 
groszy od 1 styczn ia 1935 r., pod­
czas gdy skladniK 1-szy stosowa­
ny przy kalku lacji cen t. j .  cena 
w ęgla  została obniżona od 1 grud­
nia r. 1934, a składnik 2-gi t. j. 
cena 1 gram a czystego złota nie 
drgnęła ?

N ie  poruszamy tu oportunizmu 
u naszych o jców  m iast w  Zagłę­
biu Dąbr. (poza  B ędzinem ), którzy 
(darm ow e ośw ietlen ie ulic i kilka 
sztuk akcyj E lek trow n i) oddali 
swoich m ieszkańców na pastwę £- 
lektrowni O kręgow ej w  Małobą­
dzu, zam iast w ejść  w  porozum ie­
nie z kopalniam i, mogącemi do­
starczyć prądu no cenie o w iele 
tańszej

Pragnęlibyśm y, aby powyższe 
uwagi dotarły do tych, od których 
za leży  sprawa ustalania cen prą­
du i aby tak, jak  dla pomarańcz, 
cukru, w ęgia  i td. ustalono dla 
Zagłęb ia Dabr. godziw ą cenę prą­
du elektrycznego do ośw ietlen ia 
Zagłębią,

M . C .

W a r s z a w s K a  g ie łd a  a i a n ^ ż n a
w  d n i u  20 l u & u o

Med.jolan 44.80. Aov."v Jork kabr. 
5.28.38, Paryż 34.94,5(4, Sztokholm 
133.15, Szwajcaria 171.49.

W  obrotach prywatnych, marka 
uiem. 201.75, szyi. lustr. 98.75, kor. 
ezesk;t_21.81, fiank fr. 3192. frank 
^zw. 1 1 i .30, liry wł 14.75, feu t ang. 
25.85, dolar 5.27, rubel złoty 4.55,53, 
doi. złoty 8.88,25, rubel srebrny 1 .GO, 
bilou 0.69. Bank Polski płacił za 
banknoty dolarowe 5.2,’ .

Akcie: Bank ^olski 09.25, Cukier
28.25. Lii popy 9 7 f —  9.90, Stara­
chowice l i  —  11.25.

jPapm ry p ro c e n to w e : 3 proc. hud.
16.50, 4 proc. doi. 54.50, 3 proc. inw. 
zw. 117.75. 5 proc. konw. 68,30 —  
69 —  68.75. 5 proc. kol. 63.75, 6 
pnnydol. 78.75, 7 proc. stab. 73.88—  
74.25 —  74.13, 8  proc. listy Przcm. 
Poi._funt.__8S._4 i pół proc. ziem. 
54.13 —  55, 5 proc Warsz. stare 
'G.25, nowe 62.25 —  62.50, 101)0 zł.
6 2 .7 o ,  o  proc. Łodzi n. 54.13
54.25, 5 proc. Piotrkowa n. 51, 5 
proc. Radomia p 45.50.

Tranzake.ic dokonane a nionolo- 
wane: 7 proc. śląska 74 -  74.25 7 
proc ws rsz. doi. 73.75 —  73.50, po 
500 doi. 71, 3  proc. renta ziem. po 
1000 zł. 76. za 8  proc. dillon. chcia­
no płacić 92.50.

Obroty dewizami mnie i niż śred­
nic, tendencja niejednolita. Dla pa­
pierów wartościowvt h tendencja 
mocniejsza, obroty akcjami ograni­
czone.

W a r s z a w s k a  
G I E Ł  A  Z B O Ż O W A  
w d n i u  2 0  l u t e g o

Na dzisiejs2em zebraniu giełdy zbo 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.495 ton, w tem żyta 
1.387 ton. Notowano za 100 klg. pa- 
ly tot wagon Warszawa w handlu kur 
towym, w ładunkach wagonowych: 
pszenic,, 'ara czerwona szklista 18 
—  _18.50, pszenica jednolita 18 —-
18.50, pszenica zbierana 17 —  17.50, 
-ryto I-szy standart 14.50 — 15. ży­

to Il-g i standart 14.25 —  14.50, owies
I-szy standart 15 —  15.50, owies lz-gi 
standart 13.50 —  14.50, owies TII-ci 
standart 13 — 13.50, jęczmień bro­
warny 20.50 —  21.50, jęczmień 11-gi 
gat. iS. 18.50 —  19, jęczmień 111-ci 
gat. 16.25 —  16.75, jęczmień IV  gat.
15.75 —  16,25, groch polny 23 —  25, 
groch Victorja 45 —  48, wvkn 25 —  
26, pciuszka 27 —  29, seradeli pod­
wójnie czyszczona 11.50 — 12.50, łu 
bin niebieski 9.50 —  10, łubin żółty
10.75 —  n.75, rzepak i rzepik zimo­
wy 45 —  46.50, rzepak i rzepik letni
40.50 —  12, siemię lniane Dazis 45
—  46.50, koniczyna czerwona suro­
wa 110 —  120, koniczyna czerwona 
bez kanianki 140  —  160, koniczyna 
biała surowa 60 —  70 , koniczyna bia­
ła bez kanianki 90 — 115, mak nie­
bieski bez obrotu 40 —  42, mąka 
mąka pszenna gat. I-B 31 — 33, mą­
ka pszenne gat I-C ”29 —  31, mąka 
pszenna gat. I-D 27 —  29, mąka prze 
na gat, I-E 25 —  27, mąka pszenna 
"at. II-B  23 —  z5, mąka pszenna gat.
II-D 22 23, mąka pszenna gat. I i - l  
21 —  22, mąka pszenna gat. II-G 20
—  21, maka pszenna gat II I-A  H>
—  16, mąka żytnia gat. I-szy do 55 
proc. 23 —  24.50, mąka żytnia gat. 
1-szy do 65 proc. 22 — 23, mąka-żyt­
nia gat. Il-g i 17 — 18, mąka żytni" 
razowa 17 — 18, mąka żytnia poźled 
nia 14.50 —  15, otręby pszenne gru- 
be 11.25 — 11.75, o*reby pszenne 
średnie 10.25 —  10.75, otrępy pszen­
ne miałkie 10.25 —  10.75, otrębv żyt 
nie 8.50 —  8.75. kuchy lniane 16.2$ 
16.75, kuchy rzepakowe 12.50 13, 
kuchy słonecznikowe 17.25 —  17.75, 
śruta sojowa z workiem 19.50 — 20.

Letni rozkład jazdy
n a  k o l e  a c h

Z dniem 15 m aja r. b. w prow a­
dzony będzie letn i rozkład jazdy 
ni*, kolejach. W porównaniu z ro­
kiem m inionym  uastąpią w  dale­
kobieżnym ruchu kolejow ym  nie­
znaczne tylko zmiany. Również w 
rozkładzie jazdy pociągów  pou- 
m iejskieh zm iany są minimalne.
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Za wszelką cenę musimy utrzymać

Pierwsze miejsce Polski
P r z y r o s t  n a t u r a l n y  w y s u w a  n as na c z o ł o  S ł o w i a n

Tak, jak  S łow ian ie swą żyw ot- krzepienia. Obcowanie z przyro* 
nością w ysuw ają  się na czoło Eu dą z jedn ej strony godzi człow ie- 
ropy, wśród narodów s łow ian -[k a  z losem, z drugiej —  daje mu 
skich p ierw sze m iejsce pod w zg ię , nadzieję i broni go przed najgor- 
dem przyrostu  naturalnego przy  szem niebezpieczeństwem , przed
pada Polsce. W czora j podaw aliś­
m y porów naw cze liczby p rzyro ­
stu w  Czechosłowacji, Polsce, Buł

rozpaczą samotności.
N ie  dadzą tego n igdy zimne 

mury m iasta, ani m iejscy, zapra-
g a r ji i Ukrain ie Sow ieckiej. ' Na cowani, w ieczn ie za jęc i i śpie- 
tie takich liczb, jak  7 1 na tysiąc szący się ludzie. M iasto zaszcze- 
ludnośc (C zech osłow acja ), 12.5 pi& człow iekow i chorobę przesad- 
—  B u łgarja , 3.9 —  U kraina S o ln e j  am bicji, m iasto wymaga od
Wifecka, Po lska jeszcze w  r  1931 
posiadała 14.8, a w ięc  liczDę n a j­
wyższą.

Nasz p rzyrost naturalny je s j 
wynik iem  m ale jącej śm iertelnoś­
ci i w ysok ie j liczby  narodzin  na 
tysiąc ludności Czechosłowacja 
ma 21.5 narodzin na tysiąc, Buł­
ga r ja  29.3, Polska 30.3. Zaczął 
się jednak u nas proces, obejm u­
ją c y  całą Europę (n ie  w łączam y 
tu R os ji S ow ieck ie j), obniżania 
się liczby  narodzin. Coprawcia 
obecnie pokryw a ten ubytek ob­
n iżan ie się liczby zgonów, ale 
musimy niebezpieczeństwu spo j­
rzeć  w  tw arz i stw ierdzić, że  w  
dalszej p rzyszłości m oże nam 
g ro z ić  los k ra jów  zachodnich.

Dziś Polska przodu je tęże ją ce j 
S łow iańszczyźn ie —  gdy  m ówi 
się ju ż  o nadchodzącym w  dzie­
ja ch  Europy okresie słowiańskim , 
to n iew ątp liw ie  m am j w szystk ie 
dane, ażeby Polska przodow ała w  
now ej erze kultury eu rupejsk ie j. 
O czyw iście n ie będzie o tem  roz­
strzygać tylko wysokość przyro­
stu naturalnego, a le liczebność 
narodu odegra w ie lką  rolę.

O b i c z a m y  s w o j a  
m o ż l i w o ś c i !

Przedew szystk iem  dla utrzym a­
nia i ■wzmożenia przyrostu  musi­
my znacznie polepszyć warunki 
zdrowotne w  Polsce. Przeć ętna 
śm iertelność wynosi u nas 15.5 
na tys iąc  roczn ie —  ponieważ 
obecne osiągalne minimum śm ier 
telności wynosi lo  —  11 na ty­
siąc, na podniesieniu poziomu 
.higjeny społecznej, możem y rocz­
nie zyakać do 4 —  5 pro m ille. 
Droga do tego prow adzi przede­
wszystkiem  przez zw alczan ie nę­
dzy, bezrobocia i  zasadniczą re ­
form ę życia  człow ieka m iejskiego. 
Jeżeli dziś roczny przyrost natu­
ra lny  w  Po lsce  ju ż  od k.Iku lat 
przekroczył liczbę pół m ilj ona lud 
ności, to doprowadzenie do obni­
żenia liczby  zgonów  podwyższy 
loby  p rzyrost zgórą  1O0.000 rocz­
nie.

M i a s t a  n i s z c z ą  l u d n o ś ć
Ośrodkami śm iertelności i 

ośrodkami zm niejszania się iloś­
ci narodzin  są m iasta. P rzec ię t­
nie rodziny przybj-wajace ze wsi 
do m iasta w ym ie ia ją  w  trzeciem  
pokoleniu, je ż e li w  czas nie po­
w rócą do życ ia  na wsi.

W ią żę  się to n ietj Iko z pewne- 
m i brakam i zdrowotnem i życia 
m iejsk iego . Główną ro lę  gra  tu 
czynn ik  gospodarczy i czynnik— 
niepodobna go ściśle określić, 
nazw ijm y go psychologicznym  —  
głęboko s ięga jący  w  życie czło- 
"weka: zerw an ie zw iązku z przy­
rodą M ożnaby niem al pow ie­
dzieć, że  człow iek, jak  roślina, 
oderw any od ziem i, musi zginąć.

W  trudnych, i przełom owych 
czasach powojennych przyroda 
je s t  dla człow !eka źródłem  po-

człow ieka pracy bez w ytchn ie­
nia, strasząc obrazem . patrz inni 
są ju ż  dalej od ciebie —  i poga­
n ia jąc dopingiem  współzawodni­
ctwa. D la m iasta ma w artość ty l­
ko człow iek  traw iony gorączką 
pieniędzy, sławy, wiedzy', goto­

w y oddać w szystk ie swe s iły  w y ­
ścigow i życia.

Z b i o r o w i S K o  n a j e m n i k ó w
Miasto je s t  zb iorow iskiem  na- 

imników. C złow iek m iejsk i nie 
posiada dziedzictwa, które chciał 
by przekazać następnemu pokole­
niu. W łasnością m iejsk iego czło­
w ieka je s t zaledw ie owe trzy  m ie­
siące albo i dwa tygodn ie zastrze­
żone p rzy  wym ów ieniu  pracy7.

D ziedzictw o zaś je s t potężną 
dźw ign ią  dla przyrostu  natural­
nego. Inaczej na sprawę potom­
stwa patrzeć będzie człow iek  ma­
jący7 ziem ię, albo m ający w ła s ­
ny7, choćby drobny, w arszta t pra-

praw  m echanizacji, zam iast ka­
pitał, przem ysł i m echanizację 
poddać swym  ludzkim prawom, 
w yrasta jącym  z ducha, a nie z 
m aterji.

Z życiem, ze społeczeństwem , z 
przyszłem i pokoleniam i pow inna 
człow ieka w iązać tw órcza praca 
prowadzona sam odzieln ie przy  
własnym  warsztacie pracy. P rze ­
prowadzenie te j zasady w ym aga 
w alk i z  w ie lk im  miastem, w ie l­
kim przemysłem  i zasadą w y zy ­
sku ludzi m ających tylko ręce do 
pracy p rzez ludzi m ających  p ie­
niądze.

„ J e d y n a  r a d o ś ć  
b e z r o b o t n y c h . . . 11

O bezrobociu i o bezrobotnych 
nawet nie wspom inamy, bo zrozu­
miałe je s t samo przez się, że 
trudno spodziewać się w zrusta ro 
Jziny bezrobotnej od kilku Jat,, >e 
że li nawet ludzie raczej dobrze 
uposażeni, jak  np. lekarze, w y ­
strzega ją  się dzieci —  jak  to w y ­
kazują w yn ik i przeprow adzanej 
w  swoim  czasie ankiety —  w  oba­
w ie, że w  obecnych warunkach 
nie zdoła ją  ich na leżycie w ycho­
wać.

A  jednak zdarza się, że bezro­
botny ma liczną  rodzinę, Gdy go 
spytać: jak  z  m ą ży je , jak  sobie 
w yobraża przyszłość, można usły

spychania człow ieka do ro li na­
jem nego zw ierzęcia , zamykania 
go w  klatce m iasta, przekreśla 
raz za razem nasze w spaniałe mo 
żliw ości za jęc ia  przodu jącego 
m iejsca w  Europie.

Z a  t y d m ń  J i n n s z a - S t e p o w s k i
ttysłapi ledsn

. H e n r y k u  I V *  P i r a n d e l l aw
Znakomity aktor, Kazimierz Jnno- 

■sza-Stepowski, którego zdrowiem tak 
gorąco 'i serdecznie interesowała sic 
Warszawa w  czasie niedawnej cho­
roby, spodziewa się zakończyć już 
niezadługo okres rekonwalescencji.

Za tydzień, 1 marca, w piątek, Ju.- 
nosza-Stępowski wystąpi raz jeden

w „Henryku FV “ Pirandella. Bedzte 
to pierwszy występ J unos zy- £ tę pow- 
skiego po przebytej chorobie.

Przedstawienie „Henryka I V “  tym 
razem odbędzie się w T. Narodowym, 
ponieważ łączy się to z uroczysto­
ścią jubileuszu 30-letniej nraey 
świetnego artysty.

D ziw y mody I urody
R z e c z y  ć z i w n e ,  ś m i e s z n e  i b o le s n e

cy, w  k tóry  w łoży ł trud swojego szeć odpow iedź: „dziec i —  7o je-
życia , z którym  zw iązał sw oje n a - _dyna radość bezrobotnego . To

' jes t odpow iedź polsk iego bezro­
botnego, tak nic odpow ie robotnik 
angielsk i. M ając ludz o tak iej 
sile w ia ry  w  życie, o tanim  op ty­
m izm ie, popełn ilibyśm y zbrodnię 
p rzeciw  samym sobie, n ie ra tu ­
jąc  od nędzy i śm ierci tych, co 
się ju ż narodzili i n ie przygoto­
wując innego, lepszego życia, dla 
tych, co m ają  się narodzić.

Zresztą  jesteśm y obarczeni tą  
winą... Każdy dzień dłużej to le ro ­
wania n iszczącego wyzysku, ogłu

zwisko. N a jem n ik  często nie od­
czuwa m oralnego obowiązku stwo 
rżen ia nowego życia , człow iek, 
który był w  życiu tw órczy i który 
w  strych rękach zachował swoje 
dzieło —  n ie może w> rzec się 
m yśli o przekazaniu go następne­
mu pokoleniu.

T e  fo ra iy  życia, jak ie  ukształ­
towało w ielk ie m iasto, zabudowa­
ne blokam i czynszowych kam ie­
nic, są form am i sztucznemu Czło 
w iek  dostosował się do wym agań

Sekrety mody i sekrety gustów  
ludzkich pozostaną na zawsze n ie­
zbadaną tajem nicą. Is tn ie ją  tak 
przedziwne upodobania i tak n ie­
spodziewane d ziw o ląg i w  zakresie 
ozdabian ia się ludzi i w  zakresie 
odzieży, że można tu tylko zasto­
sować pow iedzen ie —  że nie to co 
ładne, tylko to ci się podoba.

D zie je  mody są stare jak  św iat. 
N iew iadom o co prawda czy w  ra ­
ju  urządzano rew je  mudy i czy 
był tam gab inet kosmetyczny, ale 
to napewno wiadomo, że od 
najdaw n iejszych  czasów  istn ia ły  
ju ż ozdoby w ym yślone w  celu u- 
piększenia. I  p ierw sza  odzież ludz 
ka —  to v 7łaśm e jakaś ozdoba - 
branzoleta, naszyjn ik  czy opaska. 
W cześn ie j bow iem  istn ia ła  próż­
ność n iż poczucie wstydu —  jak  
tw ierdzą  uczeni i wcześn iej niż 
odzież —  powstały ozdoby.

M O D A  K Ł O P O T L IW A

N ie  będziem y m ów ić o

cm. długości paznokcie oznaczają 
u Annam itów  zamożność —  w iade 
mo bowiem, że człow iek, który po­
siada tak długie paznokcie nie 
może za jm ować się żadną pracą.

Moda bywa także i bolesna. T a ­
kim bolesnym przejaw em  elegan­
c ji jes t —  w yb ijan ie  zębów, co ma 
m iejsce w śród niektórych p le­
mion w yspiarskich . W  A fry c e  —  
w dzień ślubu w yb ija ją  oblubieni­
cy jeden  ząb na pam iątkę ważno­
ści. chw ili, a zaś na półw ysp ie Ma 
lajskim  panuje od dawien dawna 
w ytw orna moda op ilow an ia zę­
bów- co p iękniejszym  damom i co 
w ytw orn iejszym  gentlem anom  
Przyezem  zęby są spiłowane w  ten 
sposób, że przy pormnają psie kły, 
co niezawodnie oznacza najwyższą 
klasę e legancji.

Oddzielne słówko należy się 
n iew ygodnej m odzie —  gorsetu. 
N ie  m ów ię o cichych m ęczenni­
cach europejskich. Do niedawna 

modzie jeszcze  c ierp ia ły  biedne n iew iasty

przemysłu, do żądań kapitału, do p ia jące j m echanicznej pracy,

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i  i F e r d y n .  G o e t e l
Zakładają przedsiębiorstwo filmowe

U notarjusza AYłoskowieza została 
zawarta umowa w sprawie utworze­
nia spółki p. f. „Pantafilm “  z kapi­
tałem zakładowym 12.000 zł. Do 
„półki wszedł Wacław Sieroszewski, 
Derdy uand Goetel, Tytus Filipowicz 
i Maksymiljan AV eromcz, b. kierów 
nik audycyj teatralnych w Polskiem 
Ifadjo.

Spółka zamierza eksploatować f i l ­

my i prowadzić k.no.
Feljctoniśei będą mieć nowy te­

mat do żartów w kinie Goetla , Sie­
roszewskiego. Możemy sobie już wy­
obrazić rysunek wspaniałego gma­
chu z płonneemi neonami. „K ino A- 
kademja“ . W  programie chyba albo 
„Na Sybir“  (rcż. Sieroszewski), albo 
„ In d y js k i grobowiec11 (reż. Goetel).

Na ekranach

wspóczesnej, która n ieraz z w le l­
kiem powodzeniem  przysparza 
modnej w ykw in tn is i masę kło-po-: tyka się z uznaniem u bardzo w ię ­

dła zdobycia ta lj i  godnej osy. A le  
cienkość ta lji je s t  modą, k tóra  spo

zastaw„Żyw y
w  k i n i e  „ P a n 1*

ii

W łsśuic kiedy wchodziłem do k i­
na, jakiś pan kupił bilet dla siebie 
i dla córki —  mr.iejwięccj 14-letniej. 
Przy wejściu na widownię zatrzymał 
go bileter: —  Dla młodzieży niedo­
zwolone! —  Czy to czasem nie po­
myłka? Czy naprawdę przyszedłem 
na film  z uroczą, małą dziewczyn­
ką, Shirlcy Tempie, w głównej ro­
li?  A leż tak —  wszystko w porząd­
ku, albo raczej: wszystko bez sen­
su, bo film, w7 którym dziecko gra

N ah atm a  Gandhi
p r z e c i w k o  re g u la c ji  u r o d z i n

Niedaw no w  czasie swej byt­
ności w  D elh i Mahatm a Ghandi 
udzieli! delegatce stanu Cochin 
na w szech indyjsk i zjazd kobiecy, 
pani Kuttan N a ir, wyw iadu, w  
którym  poruszy7! rozm aite in tere­
su jące zagadnien ia aktualne, m. 
in. także sprawę koedukacji, u 
sw iadam iania dzieci, h ig jeny  i re 
gu lac ji urodzin AY związku z tem 
tygodn ik  katolicki, wychodzący 
w  M adrasie, „T h e  Catholic L ea ­
d er" tak p isze : „C hociaż nie po­
dzielam y całkowicie, nunktu w -
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dzenia Gandhiego w  tych zagad­
nieniach życia  współczesnego, mu 
simy jednak przyznać, że stano­
wisko jego  w  kw estji regu lacji 
urodzin je s t ta f ie, iż  może śm ia­
ło uzyskać aprobatę poważnie my 
ślącego człow ieka. K w estja  regu ­
la c ji urodzin dyskutowana byia 
szeroko i ośw ietlona z rozm ai­
tych stron. Ghandi z naciskiem  
zaznaczył, że, zdaniem  jego, ogra  
n iczen ie ilości potom stwa je s t 
przeciw ne prawom  natury. „J e ­
że li nawet przyjm iem y —  m ów ił 
Mahatma —  że m etody regu lacji 
urodzin będą stosowane w w y ­
padkach w yjątkow ych , niebawem 
przekonamy się, że od „w y ją tk u " 
do „w y ją tk u " w krótkim  czasie sy 
stem regu lac ji stanie się z ja w i­
skiem powszechnem, przynosząc 
tem samem n ieob liczalne w7 
swych skutkach szkody społeczeń 
stwu i ludzkości". (K A P . ) .  ..

głównę rolę, jost dla młodzieży istot­
nie niedozwolony i  . >totnie niewła­
ściwy. Tym razem wina nie leży po 
stronie naszej ekscentryczne.; cenzu­
ry o eziwnie ruchomym pionie mo­
ralnym.

Środowiskiem, w jakiem rozgrywa 
się akcja, jest śwmt nowojorskwli 
Ijokniachcrów i hochstaplerów. 0- 
szust w oszusta, darmozjad w dar­
mozjada, a gakrja  typów taka, że 
aż dziwne, żc Shirlcy Tempie nic 
przestraszyła się i  nie uciekła z ate­
lier. Coprawda mała Shirley wszyst­
kich wkońcu uszlachetni i dwa naj­
czarniejsze charaktery wybielą się do 
niepoznania. Jeden —  aby ubłagać 
Boga o ratunek dla małej, węrrzek- 
liie się uplanowanego i  pewnego 
(wiezienie pewno) zarobku, a dru­
gi ofiaruje swą krew dla trens 
fuzji.

Jakiż jednak sens, aby tą, ślicz­
ną dziecinną akt-oreczką posługiwru 
się w film ie z życia mętów społecz­
nych, w film ie zrob:onym nudno, 
monotonnie, bez inwencji, w  sposób 
teatralny i oparty na niezrozumia­
łych dla nieangielskiej publiczności 
dialogach.

Film budzi niesmak przedewszyst- 
kiem tem, że wyzyskuje talent Shir­
ley Tempie dla brudnego geszeftu. 
Zrobić fiku niedozwolony dla mło­
dzieży7 z dzieckiem w głównej roli—  
lo swego rodzaju absurd. Trzeba na 
to nie mieć serca, a głowy także, bo 
z Shirley Temido, tak miłą i uro­
czą w swych dziecinnych pomysłach, 
żc wynagradza i.me braki filmu —  
możnaby stworzyć maleńkie arcy­
dzieło kina. Z. B-.

tu, N ie  będziem y także m ów ić o 
współczesnych instytutach piękno 
ści czy operacjach  kosm etycznych 
i p lastycznych  —  albow iem  to 
wszystko nie je s t  rew e lac ją  i no­
wością. To  wszystko ju ż  było —  
w  tak iej czy innej form ie. Zawsze 
cierp iano w  im ię piękności. I  trze ­
ba pow iedzieć, że cierp iano ocho­
czo. C ierpiano i znoszono n iewygo 
dy. Trudno jes t bowiem  nazwać 
szczególn ie w ygodna modą nosze ­
nie bransolet w ażących  po 2— 3 
k ilogram ów  każda, jak  to ma m ie j­
sce w śród n iektórych  plem ion 
austra lijsk ich  —  dźw igan ie na no- 
gacn m etalowych  sp ira li o prze­
ciętnej w adze 7 k ilogram ów  N ie ­
m niej zdaw ałyby się być k łopotli­
we kolczyk i noszone w A fry c e  
środkowej. T ak i ostatni krzyk  mo­
dy  podzw rotn ikow ej — kolczyki 
wykonane z m osiężnego drutu wra 
żą zazw yczaj o-Koto 2— 3 kilo i n ie­
rzadko ciężarem  swoim  przebywa­
ją  ucho. N ic  jedhak. nie zdoła od­
straszyć afrykańskiego w ytw orn i- 
sia. W  razie, p rzerw an ia  się, zaw ią  
żu je je  poprostu na elegancki w ę ­
zełek i w cale nie m yśli wyrzekać 
się tak w span iałej ozdoby.

N ie  można także uparcie tw ie r ­
dzić, aby p rzedziu raw ian ie nosa 
kolczykiem  należało do w iększych 
przyjem ności —  ale m ieszkańcy 
północnego E gip tu  oraz Cejlonu 
potra fią  c ierp ieć  dla mody.

RZECZY W Y T W O R N E  
I  BO I ,ESNE

Moda niewygodna bywa czasem 
jednocześnie i symbolem w ytw or- 
ności i zamożności. S ięga jące 45

lu narodów egzotycznych. Do n ie­
dawna p rzy ję te  było' także i w7 Gru 
z ji zakuwanie małych dziew czy­
nek w  gorsety. —  drewniane. Do­
piero w7 noc poślubną małżonek 
uwalniał ją  od tej tortury7, p rzec i­
nając gorset kindżałem.

B R Z Y D K IE  S E K R E T Y  
K O S M E T Y C Z N E

Kosm etyka —  jako jedna z dzie­
dzin upiększania też ma sw7o je  
sekrety i sw oją  h isturję. P ie rw o ­

w zór kosmetyki u ludów dzikich, 
pierwotnych —  to tatuaż. Jest tc. 
jak w iadom o zab ieg bolesny, ale 
za to trw ały. N iek tóre wszakże 
plem iona lansu ją upiększenia 
m niei bolesne a rów nie efektowne, 
jak  np. m alowanie skóry Jeszcze 
prostszy zćibieg —  to poprstu sto­
sowane w7 niektórych krajach pod 
zw rotn ikow ych— sm arowanie tw a­
rzy biotem  i gliną. Po zaschnięciu 
—  egzotyczny dandy je s t  posiada 
czem w span ia łej maski pokryw ają  
cej jego  twarz. Źródłem  tego ro­
dzaju upiększeń je s t ochrona 
przed kąsającem i boleśnie owada­
mi. A le  tego rodzaju  zabieg ma 
rów n ież znaczenie identyczne z... 
maseczką kosmetyczną. W  A fry c e , 
w7 n iektórych okolicach N ig ru  
piękności pokryw ają  tw arz masą 
zrobioną z g liny  i krow iego na­
wozu — co podobnie ma być szcze­
gó ln ie  upiększające.

N ie  można także pom inąć m il­
czeniem  urozm aiconej mody na te­
mat... biustu. Jak w iadom o obec­
nie —  jes t to coś, czego „s ię  nie 
nosi". Poprostu  je s t niemodny. 

Byw a ją  także różne w ers je  te j 
mudy, jak  np. w dawnych latach 
w H iszpan ji, k iedy stosowano spe 
c ja lne bandaże, m ające na celu 
płaszczenie p iersi kobiecych. A le  
jakże tu w ie rzyć  m odzie, kiedy 
znów w7 A fry c e  is tn ie ją  rlenboiii , 
gdzie szanująca— się piękność 
obciąża p iersi specjalnem i cięża­
ram i, dla nadania im  jaknajpokaź- 
n ie jsze j d ługości?

Tak w ięc dziwnem i drogam i cha 
dza moda i gust człow ieczy.

D l a c z e g o  w  n o c y

Wszystkie koty s3 szare?
. Często używamy • przysłowia: „AA' 
nocy wszystkie koty —  szare". Prócz 
tego utarło się mniemanie, że „prze - 
słowia są mądrością narodów AA' 
danym wypadku przytoczone na po­
czątku przysłowie odpowiada rzeczy­
wistości, aczkolwiek spewnośeią ni o 
każdy wytłumaczyć potrafi, dlacze­
go nocy wszystkie koty są szare. 
Właściwie nie chodzi jedynie o ko­
ty —  wszystkie przedmioty, widzia­
ne w nocy, są szare.

Z anatomji oka wiadomo, żc obraz 
przedmiotu oglądanego odbija się na 
siatkówce, drażni znajdujące się w 
niej zakończenie nerwu wzrokowego 
i (ą drogą dochodzi do mózgu, do 
naszej świadomości. Otóż nie cała 
siatkówTka jest jednakowo wrażliwa 
na światło i nie cała reaguje na bar­
wy. Na barwy jest czuła jedynie 
mała część siatkówki, która się na­
zywa dołeczkiem środkowym. Ta 
część jednocześnie, dzięki ternu, że

każdy z je j pręcików połączony jest 
osobnem włókienkiem norwowem z  
centralą (mózgiem) widzi ostrzej i 
bardziej plastycznie Pozostała część 
siatkówki jest zupełnie niewrażliwa 
na kolory i  tem się różni od dołecz- 
ka środkowego, ie  pręciki w  mej 
zawarte mają połączenia rruoow 
(po 130 pręcików) z  centralą zapo- 
liiocą pojedynczego włókienka ner­
wowego. Z tego wynika, że aczkol­
wiek każdy poszczególny pręcik tej 
części siatkówki jost mniej wrażli- 
w j na światło, to w- sumie 130-tu, 
wskutek spotęgowania, pozwala nam 
widzieć przedmioty, których me w i­
dzimy dołeczkiem środkowym. W  
ten sposób widzmne przedmioty o- 
czywiście będą nie tak wyraźne i 
będą sprawiały wrażenie szarych. 
Dlatego, istotnie, wszystkie koty w 
nocy są szare.

Dr. A  R.

Książe Walji w Wiedniu

iugielsŁi nąptgręa jw nu  ( *  jawBęrr pł**w-m na Rinertrasse w BTicdnm.
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2  G o r z e c za  S f r n s f  i  $ ro d H o «te | W isłę
T o c zy  się fala w o a  w io se n n tc h

S z  ab p r z e c i w p o w o d z i o w y  w  W a r s z a w i e  na p o s t e r u n k u
. * fa ,W «sUi na d re n ie  W arszaw y wać będzie k ierow nik  kom isarja- 

°  rod  warszawskich panujo tu rzecznego P. P. kom. Pin iński.
jeszcze spokój, choć temperatura 
wynos. 6 st. pow yżej 0. W ładze 
zorgan izow ały ju ż specjalny-sztab 
pow odziowy pod przewodnictwem  
Starosty prasko - warszawskiego 
p. Iszory, który ma nadzór o gó l­
ny, A k c ją  bezpieczeństwa kiero-

L  U  T  Y

2 1
C Z W A R T E K

S Ł O Ń C E
wschód [_zachort

6— 42 16— 5)

K S I Ę Ż Y C

wschód zachou

20— 42 7—8
Dl. dnia Przęb

10— 17 2 — 33

Dziś św. M aksym iljana* 
Jutro św K. ś. P iotra .

C i e p ł o
Wczoraj w godzinach 

podjmuruo bj ło jeszcze na wybrze­
żu, w  W  leńskiem i na Polesiu, po- 
zat ;m było dośj pogodnie w  dzielni- 
cacJ środkowych kraju i pogodnie w 
dzi''Inicath południowych i południo­
wo-zachodnich.

Temperatura prawie w  całej Pol­
sce wahała się od 0 stop. do plus 2 
stop., w Krakowie wynosiła —  2 sfctj 
w Zakopanem —  6 st. W  Tatrach na 
stąpiło znaczne ocieplenie; na Hali' 
Gąsienicowej i przy Morskimi Oku 
temperatura wzrosta do plus 5 st., 
gdy na Podhalu trwał jeszcze lekki 
mróz.

Niewielkie opady ogarnęły W ileń­
skie, Pojezierza i częściowo .Małopol­
ską wschodnią, nie przekraczające 
nigdzu 5 mm. Pokrywa śnieżna, op­
rócz gór utrzymuje się jeszcze w  V\ i- 
leńskiem, na Polesiu, Wołyniu i w 
Małopolsce wschodniej. Grubość jej 
w górach sialc n.aleje i dziś o godz. 
7-ej wynosiła: Zakcpane —  21 cm., 
Rabka —  18 cm.. Krynica - Jaworzy­
na —  T0 cm., Morskie Oko —  102 
cm., Hala Gąsienicowa —  93 cm., 
Truskawiec —  11 cm., Sianki —  115 
cm., Worochta — 62 cm. Śnieg wszę­
dzie mokry.

Przewidywany przebieg pogody do 
połudria dzisiejszego: po chmurnym 
i mglistym ranku w ciągu Unia roz­
pogodzenia, poczem stopniowy 
wzrost zachmurzenia w  dzielnicach 
zachodnich i północnych. W  dalszym 
ciągu ciepło. .Najpierw słabe, później 
umiarkowane, na wybrzeżu dość sil­
ne i porywiste wiatry południowo-za 
ehoanie.

l i  ladze zorgan izow ały  ju ż 
wszelkie środki ostrożności, fcy 
ewentualna powódź, nie sprowa­
dziła za sobą klęski, podobnej jak 
ub. loku

M iędzy in. przyśpieszono budo­
wę prow izorycznego wału na Pel 
cow izn.e na brakującym  jeszcze 
odcinku, przyczem  prowadzona 
tam jest nader intensywna praca 
nad tem, aby roboty były ukoń­
czone przed ewentualnem  niebez­
pieczeństwem  powodzi. Jak wiado 
mo, wał na P e lcow iźn ie  je s t ostat 
nim w  pierścieniu wałów ochron­
nych otaczających W arszaw ę.

Grubość lodu na W iś le  w  W ar­
szaw ie wynosi około 22 cm. P o ­
wszechnie spodziew ają się, że o 
ile tem peratura utrzyma się je s z ­

cze przez kilka dni, w ody płynące 
z góry  rzeki, same lozsadzą lód 
na lY iś lc  i w tedy dojść może do 
niebezpieczeństwa wylewu. M o­
że to nastąpić w piątek, soboio 
lub n iedzielę, w  zależności od sta 
mi wody na W iśle.

N a leży  zaznaczyć, iż  na w ypa­
dek niebezpieczeństwa kom itet 
powodziowy ma prawo użyć wszel 
kich środków koniecznych do za­
pewnienia pomocy zagrożonym . 
Odm ówienie jak ie jko lw iek  pomo­
cy p rzy  akcji ratunkowej, na w y ­
padek ewentualnej powodzi, jak 
np. n iedostarczen ie podwód, ma-- 
ferja łu  i t. p., jest b. surowo k a ­
rane przez kodeks karny, m iano­
w ic ie  na mocy art. 247 k. k., któ­
ry p rzew idu je karę do 3 lat w ię ­
zienia, oraz 221 k, k., który grozi 
karą do Z ła t w ięzien ia .

P r z y b ó r  w ó d  na r z e k a c n
Meldunki otrzym ane w W ar­

szaw ie stw ierdza ją  poważny przy
bór wód na rzekach. W is ła  pod 
Zawichostem  przybrała o 52 cm.

S t a n  s e k c i a r s t w a
na Wołyniu

ŁUCK, 20.2 (K \ P j .  Na terenie 
W olania jest obecnie dwanaście róż­
nych sekt, liczących ogółem 23.096 
wyznawców. Trzeba tu zaznaczyć, żc 
ludność katolicka na Wołyniu jest 
bardzo odporna na agitację sokeiar- 
ską, stąd sekeinrze rekrutują się 
przeważnie spośród wyznawców skłó­
conej ■wewnętrznie cerkwi prawo-

Aresztowanie fałszerzy
D ĄBRO W A GÓRNICZA, 20.2. 

Wskutek polecenia warszawskiej po­
licji aresztowano tu kupca Machinę 
Tauba. Równocześnie zostali odsta­
wił ni do dyspozycji warszawskiej 
policj aresztowani w Bydgoszcze 
Tlustowski jej Olszewski, pochodzący 
z Będzina, którzy dokonali swego 
czasu napadu fikcyjnego na kasę ko­
le iową w Dąbrowie Taube, Olszew­
ski i Tlustowski podejrzani są *rów- 
i.ież o dokonanie masowych fa ł­
szerstw przekazów pocztowych w 
Łodzi, Warszawie i innych miastach 
PoLki.

sławnej i innj ch wyznań uiekaiolic- 
kioh. Sekty te,, są następu iące:

1) Ewangelic-Ziii-chrześcijanie — 
8.691 wyznawców, 2 ) Ewangeliczni 
chrześcijanie zielonoświątkowcy —  
7.068 wyznawców, .3) ewangrhezni- 
i lrrzcśćijunic baptyści —  3.118 wy­
znawców, 4) Kościół Boży —  098 
wyznawców, 5) W olni Ewangeliczni 
Chrześcijanie —  096 wyznawców, 6) 
Adwentyści Dnia Siódmego —  653 
wyznawców, 7) Ostpolinsc-he BaptL 
Le-n-Yertinig-ung —  517 wyznawców. 
'4) Kościół Chrystusowy Wyznania 
Ewangelicznego —  257 wyznawców, 
0) Kościół Narodowy („Faronow- 
cy,:) — 250 wyznawców, 10) Bada­
cze Pisma św. —  118 wyznawców,
11) „Srefanowcy" —  05 wyznaw­
ców,, 12) „Nogomojcy" —  6 wy­
znawców.

Dla ścisłości nałoży zauwa..yć, ż.ł 
wyznawcami kościoła ■ narodowego 
(Earonoweów) są przeważnie prawo­
sławni Czesi.

Na 3 lała więzienia

Skazane* adwokata
z a  s p r z e n i e w i e r z e n i e  s u m  k l fe n t o w s k i c h

L U B L IN , 20. 2. (te l. w ł.). —  
P rzed  Sądem O kręgowym  w  Lu ­
b lin ie  toczyła się rozprawa kar­
na p rzeciw  adwokatow i lubel­
skiemu, K azim ierzow i B :elnic- 
kiemu, oskarżonemu o sprzen ie­
w ierzen ie  na szkodę klienta swe­
go, S tan isława P ie trasa  z Pa li- 
k ij, 7000 złotych. Oskarżony przy 
znał się do w iny, a na zapytań-'e 
przew odniczącego Sadu, co zro­
bił z pieniędzm i, ośw iadczył, że 
pożyczył je  pew nej osobie, zobo­
w iązu jąc się słowem honoru do 
n ieu jaw nien ia  je j  nazwiska. Na 
uwagę prokuratora, że powinien 
w obecnych warunkach, w jakich 
się znajdu je, uważać się za zw o l­
nionego z tego zobowiązania, od­
powiada oskarżony, że jemu to 
żadnej korzyści nie da, a osobie, 
k tóre j p ien iądze zaw ierzył, za­
szkodzi.

P rzew ód  sądowy wykazał, że 
Stanisław- P ietras, procesował się 
z w łaścicielem  dóbr Pa lik ije  o 
rentę, którą w ygra ł w- Sądzie 
Apelacyjnym , przyczem  w ygrane 
powództwo cyw ilne zostało okre­
ślone na sumę 7 tysięcy złotych 
Oskarżony B ielnicki, działając w 
charakterze pełnomocnika P ie tra  
sa, zaw arł ze stroną przeciwną 
ugodę, na mocy której otrzym ał 
od w spółw łaścicie la  P a lik ij sumę
7 tysięcy  złotych dla P ietrasa. 
P ie tras  natomiast, czy nie rozu­
m iejąc sentencji wyroku, na mo­
cy którego przysądzone mu zo­
stało powództwo cyw ilne, upomi­
nał się tylko o wyrok i tytu ł w y ­
konawczy, chcąc. wystąpić ze 
swemi pretensjam i do w łaściciela 
P a lik ij przez komornika. P ien ię ­
dzy natom iast nie chciał przy 
jąć. O wyrok upominał się u Biel- 
n ickiego w ielokroLnie, aż ten 
pewnego dnia pow iedział mu, że 
wyroku mu nie odda i że ' może 
pójść na niego ze skargą do sa­
mego Piłsudskiego.

Pew nego dnia P ietras  downe- I ny. Zakw-estjonowana suma zo- 
dział się od w łaścic ie la  Pa lik ij, I stała wpłacona przed rozprawą 
p. P liszczyńsk iego, że B ieln ick i główną do depotyfcu sądowego, 
otrzym ał ju ż pieniądze dla niego. P ie tras  podjął ją  po długich na- 
P liszczyński, przesłuchany w  cha mowach ze strony sędziego śled-
rakterze świadka, potw ierdził to. 
Wówczas- P ie tras  udał si ędo Biel 
nickiego, który w. te d i przyznał 
się, że pieniądze w ziął. B ieln ick i 
dawał Pietrasow-i drobne sumy a 
conto na utrzym anie. W reszcie 
P ietras złożył skargę do prokura­
tora, występu jąc jednak tylko o 
nadużycie zau fan ia pi zez B ieln ic 
kiego, który zaw arł w jego  im ie­
niu umowę bez uprzedniego po- 
lozum icnia się. Prokuratura w y­
stąpiła ze śledztwem  przeciw  
B ieln ick iem u,' przyczem  w yp ły­
nęła sprawa niewypłaconych pie 
n ięd zj. Bielnicki tw ierdził, że ma 
je w- domu, rew iz ja  nie znalazła 
ich jednak. Został on aresztowa­
ny i po czterech dniach zwolm o-

czego i prokuratora.

Po przewodzie sądowym i prze­
m ówieniach stron, sąd ogłosił 
wyrok, skazujący oskarżonego na 
3 lata w ięzien ia . Pon iew aż pro­
kurator zażądał natychm iastowe­
go aresztowania oskarżonego, sąd 
postanowił z uwagi na wysoki 
w j m iar kary, zaaresztować Biel- 
nickiego do chw ili złożenia 500 
zł. kaucji. Kaucja  została złożona 
w godzinach w ieczornych.

Sądowi przew odniczył sędzia 
S. O. Grajewski, wotowali sędzio­
wie S. O.: M ichalski i Czcrnich, 
oskarżał w iceprokurator Grzy- 
bow-ski, bron ili adwokaci: Kor- 
ciak i Lewiński.

Subsydja dla instytucyj żydowskich
sKresijiie przez więKszość narodową w Ło d zi
ŁÓDŹ, 20.2 W ielk ie w rażen ie 

wśród żydów  łódzkich wywołało 
skreślenie z budżetu m iejskiego 
subsydjów dla towarzystw  żydow ­
skich, które w prelim inarzu wyno­
siły około 12.000 zl. Skreślenia te­
go dokonano na kom isji' finanso­
w ej lady  m ;pjskiej w iększością glo

sów radnych z Klubu Narodowcem. 
Taksamo kom isja finansow a skre­
śliła około 100 tysięcy złotych 
subweneyj dla teatru łódzkiego ze 
130 do 50 tys. złotych, przy rów- 
norzesnem powiększaniu subsy­
diów  dla teatrów  popularnych.

j*o ra *ja H  r o v o ln i& a
SO SNO W IEC , 20.2. Pod Grodź-

cem, tuż obok ogrodu dziedziczki 
Grodźca, p. C iechanowskiej, matki 
b. posła polskiego w  St. Z jedno­
czonych, znaleziono zw ioki m łode­
go m ężczyzny tak strasznie porą­
bane, że nie można ich było rozpo­
znać. Stw ierdzono, że są to zy.Toki 
robotnika kopalni „S a iu rn " Lu ­

dwika Koprowskiego. W n iew ie l­
kiej od ległości od trupa znalezio­
no siekierę, narzędzie zbrodni. 
Mordercam i z zemsty okazali się 
M arjnn L is  z Grodźca. jego  brat 
Stefan, Bolesław  Smolka i Wm cen 
ty Redo. W szyscy odpow iadają 
przed sadem za mordi rstwu.

a pod W arszaw ą o 30 cm. w ciągu 
ostatn iej doby.

N a  Bugu pod W yszkowem  za­
notowano przybór wody o 70 cm., 
r.a N a rw i pod Pułtuskiem  o 16 
cm.

M imo przyboru wód lody trzy­
m ają się na rzekach. Pow-łoki lo­
dowe są tak grube, iż w na jb liż­
szym czasie nie należy oczekiwać 
ich ruszenia, jeś li nie będą pa­
dać deszcze.

Sytuacja na rzekach u legła 
popraw ie wskutek tego, iż na po­
łudniu kraju  nastąpiło obniżenie 
tem peratury, które spowodowało 
opadanie stanu w ody na górnej 
W iśle i na Dunajcu.

K IE LC E , 19. 2. ( P A T ) .  W  po­
w iecie kieleckim  rzeka Belnian- 
ka s iln ie  wezbrała. W  okolicy wsi 
Makoszyn wezbrane nurty rzeki 
zerw ały  most drewniany w ch w i­
li, gdy przechodził przez niego 
m ieszkaniec wsi B ielin  Łapiński. 
Łapiński wpadł do wody i utonął. 
Zw łoki jego  wydobyto. W oda na 
rzece obecnie zaczęła opadać.

Stan wody na Czarnej W idzie  
obniżyła się blisko o 2 mtr. Z w o­
dą p łyn ie kra grubości 20 cm.

K IE LC E , 19. 2. ( P A T )  W  pow 
Pinczowskim  woda na rzece W i- 
dzic-y szyb k o  zaczęła opadać. U- 
szkodzenic toru kolejk i wąskoto­
row ej naprawiono.

Host pod Sandomierzem
u s z k o d z o n y

S A N D O M IE R Z , 20. 2^W skutek 
ruszenia lodów most kołowy pou 
Sandomierzem jes t poważnie za­
grożony, a nawet częściowo usz­
kodzony. Oddziały saperskie przy 
stąpiły do rozb ijan ia  zatorów  lo­
dowych przy tym moście. Stan 
wody na W iś le  pod Sandom ie­
rzem wwnosi 3,08 m. nad poziom 
norm alny.

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Polski: „Nadzieja" Bernstei 
:ia z Przybyłko - Potocką.

T. 'Narodowy Wielki człowiek do 
m a l j ih  im.iresow" T. Mały „Cudzik 
i S-ka". T. Kameralny Bnhra „Mistrz” 
z Adwen.owiczem. T. Lotni „Piękna 
Helena ‘ Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton-
neau" komedja do Flcrsa i Caiilawe- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „  To hmią k o -  , 
Diety ’ z Makowską i Kruszkowskim. I

    o  O

A  teraz, na co warto pójść do ki* 
na? .światowid (Marszałk. 111) —’ 
komedja „świat sie śmieje", Stylo­
wy (Marszałkowska’ 112) —  komedja 
„riotruś", Atlantic (Chmielna. 331 
—  „Bal w Savoyu“ . Apollo (M ar­
szalków ska .i06) —  „M łodj las"
(film  polsai), Capitol jMarszałL. 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski), Eur„pa (Nowy świat 63) „Ssą­
ce indjprki” z Sylvią Sidney. Rialto 
(jasna 3) „Muszę być młody".

W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.
o - -

Program polskich radjostacyj

i?

W s t r z ą s y
w  K a t o w i c a c h

K A T O W IC E , 20,2. Od n ie jak ie­
go czasu coraz częściej pow tarza­
ją  się w  Katow icach i okolicy 
wstrzą.sy podziemne. W czora j o 
godz. 7 rano znów odczuto bardzo 
silny wstrząs w  calem mieście. 
U rząd górn iczy  bada, jak ie  są 
p rzyczyny tych wstrząsów .

W a g o n y
p o  1 5  t y s .  z ł o t y c h

K A T O W IC E , 20.2. M in ister­
stwo komunikacji zam ówiło w za­
kładach huty K ró lew sk ie j 10 wa­
gonów m otorowych za sumę 150 
t js .  zl. Pozatem  Królew ska Huta 
buduje wagon m otorowy szybko­
bieżny w rodzaju „L u x  - torpedy" 
zam ówiony za 100.000 zl,

Nadużycia w Inowrocławiu
A r e s z t o w a n i e  d w ó c h  

u r z ę d n i c z e k
IN O W R O C Ł A W , 20. 2. W  zwiąfc 

ku z nadużyciam i w kasie urzędu 
skarbowego w Inow rocław iu , a- 
resztowano sekretarkę M arję  So­
bańską. Wymieszana jes t również 
w a ferę  druga urzędniczka Or- 
czykowna, którą ju ż przedtem  a- 
resztowano. Jednocześnie w ykry­
to inne m alwersacje, których mini 
się dopuścić poborca podatkowy 
Jerciński, który pobrał od w łaści­
c ie li majątku M iecha około 3 ty­

s ię c y  złotych na zaległości podat­
kowe. P ien iędzy tych nie wpła­
cił do urzędu skarbowego.

800-:ecie kościoła
w  K ł o b u c k u

U ŻĘSTO CD O W  A , 20.2 (K  \ l ’ j .  
Kłobuck, miasteczko niedaleko Czę- 
sloehowy, obelicdzić będzie w b. r. 
kongresem -oiu-harysi yc/.nym pam iąt­
kę SOO-lccia istnienia swego kościo­
ła. Róu nocz&śiiie przypada 500-ua 
rocznica objęcia obowiązków dusz­
pasterskich w Kłobucku przez w iel­
kiego historyka, ks. .Tana Długosza. 
1’ ezezenic-m obu roozuicA zajmuje się 
spbyjajnj komitet m iejscowy,. zorga­
nizowany pod prolekinnilcm  ks, bis­
kupa dra Kubiny.

WARSZAW A 
Czwartek, dn. 21 lutego

6.4„ „Kiedy ranne wstają zorze” .
6.48 Muzyka (pt.). 0.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien­
ni; pur. 7.25 D. c muzyki (pl.). ,.35 
Chwilka pan domu. 7.40 Zapowiedź 
programu. 7.50 Koncert reki 8.00 
Przerwa, i J 57 Sygnał; 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad meteor. 12.05 Przegląd 
prasy. 12.10 „Tam, szum Prutu, Cz_- 
remoszu...” . 12.30 Poranek Szkolni-. 
( I ) ,  ze Lwowa). 13.00 Dziennik poi.
13.05 Z rynku nracy. 13.10 D. c. Po­
ranku Szkol. 13.45 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksporcie poi, 15.35 Prze­
gląd giełd. 15.45 Mu/yka salonowa.
16.45 l ekcja języka franc. 17.00 Słu­
chowisko oryginalne T. Sygietyu- 
skiego i St. Bolskiego p. t. „Życic 
Chopin, 18.00 „Skrzynka poezro- 
wa ’. IS.KJ Pogadanka roln 18.25J, 
Trit St. Rymowicz.i. 18.45 „Co czy­
tać?” . 10.00 Koncert. 19,20 Pogadali-' 
Ka. 19.30 „Barkarole” (pt.). 19.45 
Program. 19,50 Wiadomości sport.
20.00 Anier\kański Kwartet Kouiccy.
20.45 Dzit-nmk wiecz. 20.55 .Jak filia- 
cujemy w Polsce” . 21.00 „Egzot* os-! 
n: puuróż” . 21,45 „O urojonych bie­
dach językowych' (Tr. (jz Kiakowa). 
22.WJ Koncert reki. 22.15 Mirwka tan.
22.45 Rozmowa z angielskimi s!u- 
ćhaezi>mi P. R. 23.0U W iad. meteor.
23.05 D. c. muzyki tan.

Piątek, dn. 22 lutego

6.45 .Kiedy ranne wstają „zorze".
6.48 Aluzyka (pl.). 6.52 Gimnasty­
ka. 7.07 D. e. muzyki (pl.), 7.13 
Dziennik por 7.25 
7.35 Chwilka
wiedź progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 
Prżerwa. 10.30 Tr. Nnboż. z kościoła 
św. Krzyża (śpiewy t hórn S-tokrzys*- 
kiego p. cl. Maklakicwicza). ll,57Svg 
ual. 12.00 Hi-jnat 12.03 W'iad. meteor.
12.05 Przegląd Pra^y. 12.10 Muzyka 
tan. 12.45 „Wychowanie społeczni v  
przedszkolu ". ld.Ou DzLnnik pulę
13.05 Stare walce. 13.30 Przerwui. 
15.30 W'ind. o eksporcie poi. 15)35 
Przegl. giełd. 15.45 Muz. lek 16.45 Au 
djlcja dla chorych (Tr. zćLw .). 17.1.5 
Muzyka (pt.). 17.50 „Przegl. wydaw­
nictw-". 18.0U Kącik dla mtodz. wiej-' 
skiej. 18.10 „Życie kulturalne i art. 
Stolicy". 18.15 „Muzyka tan. w litera­
turze skrzypcowej i fortepianowej".
18.45 „O psychice Wielkopolan". 19X)0 
Muzyka popularna (pl.). 19.20 Re­
portaż z uroczystości Chopinow-skicii 
w Dreźnie. 19.30 Pieśni 19.45 Pro­
gram. 19.50 Wiadomości sport. 20.00

|ak spędzić święto?". 20,05 Pogadan 
ka muz. 20.15 Festiyal Chopinowski z 
Rilli. 22.30 Recytacje poczyj. 22.40
Koncert reki. 23.00 Wiad. meteor.
23.05 Muzyka tan. ( p 1.).

t  Piątek, dn. 22 lutega 
KATOWICE: 7.40 Zapowiedz. 7J-0 

Koncert. 13.05 .Muzyka (pl.). 15.35
jicld.u. 15,40 Wiadom. bież. 17.l i

Becthoyena Kreutzerowska SÓWlh. 
17.5(1 „I ady i morza” . 18.00 „Ks. ia 
Rosć".j..l9.43 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 22.40 Kontert. 23.05 Skrzyrika 
franc.

KRAKoW ■ 7,40 Zapowiedź. 13.05
Wyjątki z oper Pucciniego. 15.33
Komunikaty. 17.15 Współczesna muz. 
hiszpańska. 17.50 „W-;śród czasopLm 
literacko - artystycznych". 18.00 Ką­

cik strzelecki. 18.10 Wiadom. bież,
19.00 Koncert. 19.45 Program. i9.50 
Komunikat śniegowy. 19.57 Wiadom. 
sportowe. 20.00 Dokąd jechać w świę 
to?

LWÓW 7.40 Zapowiedz. 7.50, Kon 
ctrt. 13.05 Stiire walce. 16.45 Audy­
cja dla chorych. 17.15 Karnawał zwie­
rząt. 17,50 „Nasze książki” . 18.00 Sil- 
va rerum. 18.05 Pogadanka technicz­
na. 19.45 Program 19.56 Wiadom. 

isport. 20.00 Chwilka Pol. 22.40 Kon­
cert.

LóDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert reki. 1:5.35 Przegląd giełd. 18.00 
Muzyka (pl.). 18.10 Repertuar tea­
trów. 19.4.5 Program. 19.56 Wiadom. 
sport. 22.40 Koncert reki,

POZNAŃ.- 7,40 Program. 15.35 Prze 
gląd ‘giełd. 17.15 Odczyt z ilustr. niu:
17.50 „Wielkopolska w przekroju .
13.10 Żyeie kult., art. 1845 „O psy­
chice Wielkopolan” . 19.45 Program. 
19.56 Wind. sport. 20.00 „Jak spę­
dzić święto?” 22.40 Konccr*

TORUŃ. 15.40 Sygnał 17,15 Po­
pularna muz. 18,10 Życie kult., art
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport.
20.00 Chw ilka spot. 22.40 Koncert, 

W ILNO: 7.-10 Program dzienny. ,
7.50 oKncert. 7,55 Gieido roln. 13.05 
Muzyka operetkowa (pl.). 15'.34
Codz. odcinek powieść. 17.15 Koncert 
dla młodzieży (pt.). 17.50 Koncert.
18.00 Audycja dla dzieci. 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiad. sport. 22.40 Wiad. 
kolei. 22.50 Koncert.

7.25 D. c. muzyki (pt.i. I 
pań domu. 7.40 Zapo- ’

Zgon
z a s ł u ż o n e g o  K a p ł a n z
LUBLIN, 20.2 (1ŃAP). Duia 1S 

l.i. m. umarł k kan. Jau Władziń- 
slii-, rektor kościoła pow Izy tkowskic- 
go w Lublinie, kanonik kolcgjaty z i-  
niojŃKirj. Działalność jego, znana' w
I ubUnio, ma znaczenie ogólnopol­
skie. Zmarły kapłan za czasów ro­
syjskich zakładał stowarzyszenia pa 
Irjofyezne i pracował w nich, nale­
żał do twórców Macierzy Szkolnej, 
wydał wicie społecznych broszur i 
pisat liczne artykuły. Wr Polsce ni, 
podległej nie opuścił rąk, lecz nadal 
z nicslabiiąeym zapaleni i poświęcę 
niem pracował. Ostatnio zapisał swe 
oenne zbiory L niwersytetowi Lubel­
skiemu, kładąc w ten sposób funda­
ment pod muzeum, które ma nazwę 
im. ks. Jana Władzińskieg®

„BibljoteKa Religijna"
K A L IS Z ,20.2 (K A P ).  W  celu

zwalczania .śzorząeego sii wśród spo­
łeczeństwa polskiego bidyfcrcntyziun .
II ligi.jnego, powołano do Żytna nows 
w; daw niclwo pod nazwą „Biblioteka 
R ilig ijna". Pod tym tytułem ukażą 
się Żrwoty Świętych w 12 tomach 
książkowych, objętości 160 —  200 
stron każdy. Redakcję naczelną Bi- 
bljoteki ReJigijnej objat znany pi­
sarz, ks. T. Charszcwski.

Calowa! te m  rekach
i nie chciał b y ć  r y c e r s k i m

K ATO W IC E , 20.2. W  procesie o 
nadużycia licytacyjne zeznawała p. 
Kuth-Wagncrowa, która już po zli­
kwidowaniu fabryki męża udała się 
do I I I  Urzędu Skarbowego celem o- 
trzymania pozwolenia na wywóz me­
bli do Niemiec. Oskarżony Matyka 
zgodził się wówóczas na wywóz me­
bli pod warunkiem, że lYagnerowa 
podpisze deklarację, iż fabryka zo­
stała sprzedana przez MTtgmera do­
browolnie.

AYngnerowa nie rozumiała po pol­
sku, jako Niemka, wobec czego treśćr

żądanej od niej deklaracji przetłu­
maczył jej urzędnik Schrciber, Gdy 
tłumacz opuścił pokuj, oskarżone 
Matyka zaczął całować Wagoerową 
po rękach; ua zwróconą przez nią 
uwagę, że gdy męża zrujnował, to 
przyznajmnicj mógłby być wobec 
niej rycerski,' oświadczył, żc wobec 
niej nic może być rycerski.

Dalej zeznawał główny ś w ia d e k ,  

adw. Guza, b. radca prawny fabry­
ki Wagnera, którego zeznania były 
uruzgocąee dla oskarżonych.

Znachor zabl! znachora
W y r o k  —  b e z t e r m i n o w e  w i ę z i e n i e

KRAKÓW ', 20.2. To tygodniu 
zakończył się proces o skrytobój­
czo mordertswo popełniono na 
w iejsk im  znachorze spod Krakowa 
.J,mio M rozie. Sędziow ie przy­
s ięg li uznali oskarżonego oto za­
bójstwo Józefa Kukle, również 
znachora, wi nnj ni  popełnienia

rzutu u ivolnili. Sąd skazał Kuklę 
na bezterm inowe ciężkie w iez ie ­
nie.

Po ogłoszeniu wyroku skazany 
Kukla przyzna! się wt>bee kilku 
osób do zabójstwa M roza i stw ier­
dził, że zabił go kilku uderzenia­
mi młotka do tłuczenia k imieiii. 
Kukla wyrok przyją i.
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P r z id  m srzsm  W~irs?&wa—Serlin
Skład  obu d ru ży n  pięściarskich

Za tezy dni na ling-n wart-iaw jest nam obcy. Spotkan/fc jego z Si- 
skirn (Cyrk, o godz 12-ej) spotkają j pińskim przyniosło zwycięstwo na­
się w międzymiastowym meczu re­
prezentacje Warszawy i Berlina. 
Warszawa wystaw ia najsilniejszy
sklad, na jaki nas stać obecnie, a 
mianowicie: Czortek, Rotholo, Ko­
złowski, Bąkowski, Seweryniak, P i­
larski, Doroba I i NeuJing. Jak w i­
dzimy z powyższego składu, najwię­
cej reprezentantów, bo aż pięciu, da

szemu pięściarzowi. Zaliczenie do 
grupy przedolimpijskiej zawdzięcza 
Yietske trzem ostatnim zwycięstwom 
przez nokaut. Trzeci z tej grapy, 
Schcllin, ma za sobą rem, z Maj- 
chrzyckim

Z pozostałych zawodników nie­
mieckich Rockler wystąpi zamiast 
lepszego Arenza, • który j,.st kontu-

ła Skoda, po jednym  zaś dały: |.-jowany i nie może przyjecha.ć do
Gwiazda, Legja i Makabi. Pewno 
wątpliwości mogłyby powstać co do 
osoby Kozłowskiego ze względu na 
niedawno poniesioną przez niego 
kontuzję ręki. Dziś jednak jest on 
zdrów, gdyby natomiast do niedzieli 
zaszły jeszcze jakieś komplikacje, w 
wadze piórkowej brani są pod uwa­
gę Polus albo Forlański 

Reprezentacja-Berlina, która do 
Warszawy przyjeż.dża w sobotę wie 
czór, wystąpi w następującym skła­
dzie: Kriiger, We-nhold, Rockler,

Warszawy. Miet&chke, dwukrotny 
mistrz policyjny Anglji, mistrz Ber­
lina, zwycięzca b. mistrza Rzeszy 
Franza przez k o. ma za sobą po­
rażkę % Chmielewskim. Kyfuss w 
wadze półciężkiej debjutuje w  bar-

wach Berlina. Wreszcie reprezentant 
wagi c-iężkiej Holz spotykał się już 
kilkakrotnie z naszymi pięściarza­
mi, zremisował on z Wunutra i W i­
dzewskim, wygrał z Karpińskim i 
Wocką. Holz w roku zeszłym był mi­
strzem Berlina. Ma on za sobą sen.-’ 
sacyjne zwycięstwo nad mistrzem 
Rzeszy Ecksteinem przez nokaut w  
pierwszej rundzie.

Mecz Warszawa —  Berlin iapot”0' 
wiada się sensacyjnie. Szczególne or 
zainteresowanie budzą spotkania w 
wagach: koguciej, lekkiej i śred­
niej. Tak się złożyły okoliczności, że 
silne punkty Berlina małą przeciw­
wagę w silnych punktach Warsza­
wy. j
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1 Hulz. W iększość pięściarzy berliń­
skich znana jes t naszym zawodni­
kom- W ystępowali oni już na rin­
gach stoiicy, Poznania i Łodzi.

Asam i drużyny berlińskiej są 
Weinhold, V.ietske i Sehellin. W szy ­
scy oni są zaliczeni do g rapy  przed­
olim pijskiej i Niem cy pokładają w 
nich duże nadzieje. Weinhold jest 
najbardziej znany naszym zawodni 
kom; z którymi w alczył już 5-krot- 
(ńe. Jest on reprezentantem Niemiec. 
W  swej karjerze pięściarskiej rem i­
sował z Brzęczkiem i Pastureza 
kitm , w ygra ł z SobKOwiamem i R o ­
galskim . przegrał ostatnio natomiast 
z Bilskim  Również i  Yietske nif

Na trening— a nie po zwycięstwa
p o je c h a li  tenrinlśd m R v i e r ę

W  Btaulieu na Riwierze rozpoczął si nip są oczywiście jeszcze w fbf-
się międzynarodowy turrięj teniso­
wy. Udział w  tym turnieju biorą 
również nasi tenisiści, Hebda, Wit- 
mann i Tarłowski. N ie bierze udjia- 
K  w tym rurnieju mistrz Polski 
Tłoczyński, który obecnie p r z e b y w a  
w Lizbonie, skąd zresztą za kilka 
dni wyjeżdża również na Riwierę.

Losowanie gier pojedynczych da­
ło następujące rezultaty: Hebda wy 
losował Ellnera (Szwajcarja), Tur- 
tow=ki spotka się w dragiej randzie 
z Lessuerem (F>-ai cja ), _ wreszcie 
Witmann spotka się /również w 
drugiej rundzie z Palmierim. '

Tenisiści nasi pojechali na Riwie­
rę na trening przed ważnem spot 
kaniem z A fryka Południową, któ­
re. będzie najważirejszem. spotka­
niem w sezonie, oraz z szeregiem 
innych państw na początku sezonu 
lub pod koniec sezonu. Tenisiści na-
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B O H A T E R
—  Tak, tak : zblazowany, zniechęcony —  oto skutek 

życia, jak ie  pan teraz prowadzi, życia sezonowej zna­
kom itości. Pana m iejsce je s t wśród ludzi praeP, jak 
ja . Ach, prawda, przyniosłem  panu z redakcji l is t j#  
które dó pana nadeszły.

I  w yciągnął z kieszeni paczkę,
—  M oże je  pan zatrzym ać.
—  O, nie, nie mogę Lep iej niech 

przerzuci.
W z ią ł jeden z paczki*
—  Nrech pan zacznie
—  A !  —  zaw oła ł w  

fc/em ju ż  mnym, ożyw ionym  tonem r ~ , to 
wuja Toma.

—  Chyba nie tego z chaty? —  spytał Hughson, ale 
spostrzegł, że Charlie, czyta jąc li st. zm .eszał się tro ­
chę. —  Co się stało?

—  P i s z e  m i m ó j w u j  T o m , m ie s z k a ją  n a  p o ln o c y  
k r a j u  >v S l a k ę b y  J e s t  ż o n a t y  z s io s t r ą  m o je j  m a t k i .
P isze mi właśnie, że ciotka jest chora i żc powinienem  
do m ej pojechać, bo chciałaby się ze mną w idzieć Zaw • 
sze m nie bardzo kochała ciocia N c llie . I  ja ją  także.
N ie d o b r z e  z  I l i ą  j e s t  W s z y s tk im  im  s ię  t a m  l ic h o  p o -  s k ą  in in ą

pan je  jednak

i hoeby od tego. 
chw ilę późn iej Charłie cał- 

lis t od mego

wodzi. Pow inienem  byl w cześn ie j o nich pomyśleć. 
M ój B oże! Oczyw iście, że mnie zobaczy i to pręclko. Za­
raz tam jadę

—  Chyba nie dziś w ieczorem ?
—  Owszem dziś w ieczorem . P rzec ież  muszą być 

jak ieś w ieczorne pociągi w  tamtą stronę? N ie?  Z pew­
nością są. W ezm ę tylko walizkę i zaraz jad ę .

—•• Przecież nie pow ie mi pan, że pan wyjadzie, nie 
pokazawszy się na wiecu s ir G regory Hatch landa? —  
spytał H u fhson  z powagą

—  W łaśm e, że tak. Do djabła z tym  całym w iecem !
—.T o  w span ia łe ! —  ki zyknął Hughson.

—  N ie  chciałbym  panu zrobić,, żadnego kłopotu, —  
pow iedział Chailes, zi ozunnawszy w  tej chw ili, że ma 
przed sobą jedynego w  Londynie przyjaciela .

—  N ic  mogą mi robie' wyrzutów , żem pana nie- za­
trzym ał, skoro pan chce koniecznie w yjechać. A  poza- 
tenu to też św iętu j tenmt do artykułu

—  O B oże ! Znowu artykuł i znowu tem at? Mam 
już tego całkiem  dość. M niejsza o to, uciekam i niech 
szukają w iatru  w  polu.

—  Jadę z panem do hotelu. M oże uda się panu zys­
kać w ton sposób na czasie. Ma pan p ieniądze?

—  Malto. Pod ją łem  w czora j częśc czeku.
W  drodze  do h o te lu  C h a r lie  m / w il:

—  Zrobi pan chyba dobrze, b iorąc sobie ten wypa- 
dęk za tem at do artykułu, bo mam wrażen ie, że to już 
ostatni temat, jakiego panu dostarczam.

—  M ożliw e —  odparł Hughson i dodał z marzycie!- 
a może 1 my ju ż nie będziem y pragnęli od

pana tematów'. P rasa  jest, wudzi pan, jak kob ieta : nie 
można nic przew idzieć naprzód. Jak długo zam ierza 
pan tam pozostać?

—  Tego  nie mogę panu określić. To  zależy...

—  W ięc  niech pana to nie dziw i, gdy po pow rocie 
wszyscy tu zmienimy się dla pana. Ja naprzykład mogę 
się nagle przem ienić w  w ie lk iego  kościstego chłopa 
z rudem i wąsiskan»i i że szkockim akcentem. A le  w  każ­
dym razie  niech mnie pan odw iedzi. M oże mnie wwślą 
po pana tam, na p row inc ję ... może... A le  nadzie ja  jes t 
mała. N ie  lubimy naogól rzucać św iatła naszych re fle ­
ktorów  w  trm te strony. Pański wuj nie m ógł się osied­
lić  w  gorszej d la paaaok ob cy . Poprostu  pozbawia pana 
uktualności-

—  Cóż z tego? W iększość ludzi nie ma mc w spól­
nego z aktualnemu nowinkami. Czy n ie?

—  Z pewnością. I  to, mój d iogi, ta lepsza w ięk­
szość.

Cha lie zdążył na pociąg, który odcnoazil o 10.45 
w ieczorem  ze ?tacji K in g ‘s Cross. Musiał sie przesiąść 
w  Yorku i przybyć do Slakeby o tak wczesnej godzinie, 
kiedy ludzie nie m yślą jeszcze o wstawaniu z łóżka. 
A le  to było mu obojętne. Kochał bardzo tę ciotkę i m ar­
tw ił się o nią. A  m;mo wszystko, gdy pociąg ruszył i po­
gnał gw iżdżąc w ciemnościach na połnoe, Charliego 
ogarnęło przyjem ne uczucie ulgi. N areszcie  m ógł odet­
chnąć. Był niespokojny, zmęczony, ale bvło mu dziw­
nie lekko na sercu.

(D . c. n.).

mie i liczmy się z tem, żó nie dojdą 
oni tak prędkó do formy. PudkreśU-. 
my wyraźnie, że spotkania ich na 
Riwierze traktować należy jako tre­
ningowe i w ten sposób należy oce­
niać wszelkie wiadomości o wyni­
kach meczów zagranicą.

Przypomnimy łutaj opinj^ kapi­
tana sportowego Pol Zw Tenisowe­
go, p. Cichowicza, któr> przed kil 
kunastu dniami, gdy wyjeżdżał T ło ­
czyński do Portugalji, podkreślił, że ■ 
tournee naszych graczy na Jasnym 
Brzegu będzie miało charakter wy­
bitnie treningowy.

„Każde zwycięstwo — powiedział 
kapitan sportowy PZLT  —  przyj-' 
IńoWfió będziemy jako miłą niespo­
dzianko, ale porażkami naszych gr; - , 
czy nie będziemy się przejmować1’

W  p icrw szjd i rozgrywkach tenisi­
ści nasi przeszli szczęśliwie Wszyst­
kie spotkania-. Hebda zwycięży! łatwo 
Robertsona (3:1. 6 :0 . Witmann zwycię­
ży! jcana ti:U, 6 :0 . W  Jrngicj runjzic 
Wumam. spotkał się z WloCfiem P a l­
mierim. Pierwszego seta wy grał U  it- 
mann 6:3, drugiego zaś Palmieri, rów 
nież 6:3. Mecz został przerwany ze 
względu na ciemności. Wreszcie 1 ar- 
lowski zwyciężał Fratę 1:6, 6:3. 7:5.

Para nasza Hebda —  Wilulartn gra 
ła w handicapie z królem szwedz­
kim Gustawem, występującym ja­
ko mister G. Partnerem króla był 
gracz Hines. Zwycięstwo odniosła na­
sza para 6:4. 6:4.

Dlaczego zawieszono 
WaJesiewiczńwnę?

Jak już donosiliśmy, Ameiynań* 
ski Zw. Lekkoatletyczny zawiesił n* 
przeciąg ani 30 naszą Walasiewi- 
czównę. Obecnie nadeszły szczegóły 
tego zawieszenia. Jak s ię  okazuje, 
Walasiewiczówna startowała w dra 
żynie zawodowej am*rykaftbkich 
koszykarek w meczu rozegranym w 
Bouffaio.
' Walasiewnzówna tłumaczy oię 
nieznajomością tego zarządzenia 
crayż zarządzenie amerykańskie, nie- 
dopuszczające do wspólnej gry ama­
torek z zawodowemi fraczkami w 
koszykówce, jest zupełnie nowe i 
datuje się zaledwie od niewielu dru.

Decyzja Amerykań skiego Związku 
Lekkoatletycznego w  niczem nie na­
rusza amatorskich praw M ała siew! 
ezówny.
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U wróżki
T* słynnej w różki E u fem ji Sza­

le j z jaw ia  cię w ytw orn ie  ubrana 
dama. Naw iasem  m ówiąc w różki 
są drogie i kucharek na to n :e 
stać W różka tasuje karty, dama 
robi trzy  kupki od siebie i rozpo­
czyna się seans. E u fem ja  Sza­
le j rozkłada na stole karty i mó­
wi :

—  Koło pani w idzę jednego me 
żczyznę i cztery kobiety (ta lja  
posiada tylko cztery dam y).

—  Tak, ma pani zupełną ra c ję ! 
Św ietn ie ! —  w oła  uradowana 
k lientka —  w łaśnie, w łaśnie, 
ależ oczyw iście '! K iim czewska, 
Kolasińska, P ieluszyńska i ta pod 
la  W asiakówna, o ta brunetka —  
tu dama wrskazuje palcem  na da­
mę p ik—  to n iby moja serdecz­
na przyjació łka, ale to zió łko!, nie 
daj Boże, teraz ma dostać podwyż 
kę bo um izga się do s w e g o  sze-j 
fa , o takie to zawsze dadzą sobie 
radę. N iedaw no spraw ił je j popii? 
lice  (chodziła  w  lichem  pa letku ), 
a dawmiej bidne to było, pożal się 
B oże; od czasu tego fu tra  zupeł­
nie je j  się we łb ie przew róciło . 
Kocha się w  jednym  lotniku, ale 
robi to tak, żeby się przypadkiem  
sze f nie dow iedział. A le  
też pani św ietn ie w yw ró- 
ży ła ! W szystk ie cztery m oje przy-

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Prz) zwalczaniu chorób płucnych 
bronchdu. grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu ; t. p.. stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” , któ­
ry. uiatwiając wydzielanie sie plwoci- 
fiy;-~usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

LEK5Y
jacio łk i. M anię P ieluszyńską to 
nawet lubię, mąż spraw ił je j ka­
rakułowe łapki z rysiem , nawet 
je j w tem do tw arzy, żeby nie tęn 
nos. M a ją  w yjechać z mężem do 
Paryża...

Po pół godzin ie, go rliw ą  w róż 
kę b ierze ochota także coś w trą ­
cić, ale w ytw orna pani nie daje 
je j dojść do słowa.

—  A lbo Helenka K lim t zewska
0 ta dama karo, daw n iej była pik 
ale się utlen iła, to także nume­
rek, nosi fu terko z kretów , ma 
zam iar wyjść- za tego waleta, pro 
kurenta jak ie jś  fabryk i czy f i r ­
my', sama nie w iem... Podobał mi 
się kiedyś, ale one mają inne na 
mężczyzn sposoby, ja  tam tego 
nie potra fię . A  ta dama tre flow a  
to przecież wykapana Hanka Ko- 
lasińska, mąż spraw ił je j  tanie ale 
gustowne fu terko  z piżm owców  i 
do tego z ie lony kapelu s ik ; to skoń 
czona plotkarka... C zy pani w ie 
co ona o mnie pow iedziała?...
1 t. d.

W różka słucha c ierp liw ie , tasu 
je  karty potakuje i stara się uś­
miechać w  odpowiednich momen­
tach.

W reszc ie  po upływ ie dwóch go­
dzin, zasapana k lientka przypom i 
na sobie nagle że spóźniła się do 
fry z je ra . P łac i w ięc czem prędzej 
10 złotych, —  ściska wróżkę, urna 
w ia  się na następny seans i w y­
biega.

N aza ju trz  w  poczekalni E- 
u fem ji Szalej oczekują c ierp liw ie  
na p rzy jęc ie  cztery  dam y: pik,
tre fl, karo, kier.

Pop ie lice , piżm owce, krety i 
łanki karakułowe.

W szystk ie  składają po trzy  kup 
ki i od sięoie po 10 zł. razem  40.

Jak tedy państwo w idzą, pra­
ca okultystki nie należy do n a j­
ła tw ie jszych , w ym aga bow iem  że­
laznych nerwów.

Jur-

T a j e m n i c e  r ę k i
Co mówi linja głowy, czyli rozumu?

7.

L in ja  g łow y rozpoczyna się u 
skraju dłoni m iędzy kciukiem a 
wskazującym  palcem  i p rzew aż­
nie początkowo bywa połączona 
z lin ją  życia. Połączen ie to jes t 
nierównom ierne eo do długości, 
indyw idualne dla każdej drom, 
poczem lin ja  życia skręca na 
dó), o taczając w zgórze W cnery, a 
lin ja g łow y podąża ju ż  sama da­
le j, w  kierunku poziomym. Jeśli 
b iegn ie bardzo prosto, to ozna­
cza rozsądek, jasność umysłu, by­
strość, pod warunkiem  żeby nic 
przekraczała w  zakończeniu 
swern wzgórza M erkurego. Jeśli 
c ą gn ie  się dalej i przecina hory­
zontaln ie cala dłoń, to oznacza 
pozytyw izm , egoizm, zrozum ienie 
w łasnego interesu, chciwość, czę­
sto skąpstwo,- zimne ■wyracho­
wanie, nawet o ile  palce są bar­
dzo równe.

S iln ie zaznaczona na ręku l i ­
n ja g łow y, bez w zględu  na wym o­
wę innych lin ij czy w zgórz, zdra­
dza zawsze podkład charakteru 
oszczędny, naw’et zachłanny. 
W szyscy ludzie dochodzący z n i­
czego do fortuny, w szystk ie „ r e ­
kiny życ iow e" m ają charaktery­
stycznie głęboką lin ję  głowy.

B o y - 2 e K e ń s k i
w z o r e m  c n ó t c h r z e ś c i j a ń s k i c h

Gdy lin ja  g łow y rozw id la  się w 
zakończeniu, d a ją c . odnogę skie­
rowaną ku wzgórzu  księżyca, jak 
to w idzim y na rysunku, to ozna­
cza skłonność do w ynajdyw an ia  
pretekstów  i patrzen ia na każdą 
sprawę z podw ójnego punktu w i­
dzenia, a często um iejętność
zręcznego okłam ywania. Tego  ro­
dzaju lin ję  m iew ają  czasem ad­
wokaci, sofiści, ludzie lubiący 
spory naukowe i dyskusje, któ­
rzy zawsze m ają  na zawołanie 
gotowe argum enty. Odnajdujem y 
taką lin ję  g łow y rów n ież u w y­
bitnych aktorów, k tórzy  często 
muszą wyzbyć się w łasnej osobo­
wości, od tw arza jąc na scenie 
wręcz odmienne, psychicznie ob­
ce im postacie. Tak ie  w idełki w i­
dzim y też na dłoniach życiowo 
zręcznych kobiet. Znaczenie tego 
rozdw ojen ia  uzależnione jest od 
w iększego łub m niejszego rozw i­
nięcia w zgórza  M erkurego. Im 
siln ie jszy  je s t rozw ój M erkurego, 
tem wriększy m aterja lizm .

P O Z N A Ń , 20.2. W  pewnem gim- 

nazjur w ielkopolskicm  poszczegól 

ne k lasy w yb iera ły  sobie patrona, 

k tóryby im służył za w zór cnót 

chrześcijańskich i obywatelskich. 

Gdy jedna z klas w ybrała sobie pa 

trona w  osobie Ignacego Paderew ­

skiego, wówczas w ładze szkolne 

wyboru tego nic za tw ierdziły  i na­

rzuciły m łodzieży patrona w  oso­

bie Tadeusza Boy-Żeleńskiego, zna 

nego autora „D z iew ic  konsystor­

skich". nader popularnego w  ko­

lach bezbożniezych.

Jeżeli lin ja  ta skręca w  górę i 
daje odnogę aż po ^wzgórze M er­
kurego, to św iadczy o n ieprze­
ciętnych zdolnościach do intere­
sów, o sprycie i specjalnym  w7ę 
chu do zarobków. Posiadacze ta­
kiej lin ji g łow y gotow i są iść na 
kompromisy, nawet daleko idące, 
edy wchodzi w grę p ien iądz1 Za­
zw ycza j u typów w yb itn ie  nasta­
wionych na zdobycze m aterjalne, 
idzie w7 kierunku M erkurego od­
noga, a lin ja  g łow y podąża dalej, 
aż do skraju dłoni, dzieląc dłoń 
poprzeczn ie na dw ie polow7y : g ó r : 
na i dolna.

gw iazda, strzec się należy cho­
roby umysłow7ej, lub narkomanji. 
Lekkie nachylenie te j Jińji ku 
księżycow i/znam ionu je ta lent li­
teracki, lecz wkroczen ie na teren 
księżyca ostrzega o mużliwoś- 
ciach zaburzeń m ózgowych. Gdy 
przypadkiem  lin ja  g łow y  ̂ p rzec i­
na na w zgórzu  księżyca l i r ja  hc- 
patyczna (w ą trob ian a ), którą 
nic na każdej ręee spotykamy, 
tworząc jakby krzyż, to jes t w i- 
domy znak egza ltacji.

U rw an ie  się lin ji g łow y w  po­
łow ie dłoni, pod Saturnem, to 
śm ierć w  młodym wieku, lub nie­
dorozw ój umysłowy, w  na,ilep-| 
szym razie  brak w y trw a łośc i,1 
n iezdolność skupienia się i odda-! 
nia jednej idei, lekkomyślność i 
płytkość, nieobyezajność, w rodzo­
ny nieporządek w  myślach i c zy ­
nach, instynkty poligam iczne lub 
ei otonianja.

L in ja  g łow y n ie m ająca c iąg ­
łości, składająca się z drobnych 
kresek, oddzielonych od siebie 
gładką przestrzenią'.'- to skłon­
ność do bólów  głowy, brak pa­
m ięci, n iezdolność ro zw ija m .. 
w łasnej m yśli, w  s iln ie jsze j po­
staci niemożność dokończenia 
zaczętego zdania. Coś w  takim 
umyśle jes t n iedociągniętego, nie- 
w j kończonego.

Podróżuj samolotem

Czasami lin ja  g łow y, zam iastJ 
iść poziomo, zakreśla luk ku do-. 
Iow i, przecina płaszczyznę M ar­
sa, t. j. środek dłoni i skierowu­
je  się ku wzgórzu  księżyca. 
Oznacza to żyw ą w7yobraźm ę, ta­
lent poetycki. Jeśh idzie dalej 
jeszcze, aż do przegubu, wciąż 
po w zgórzu  księżyca, to dany 
człow iek  ma skłonność do czar­
noksięskich praktyk, okultyzmu, 
m istyki, przesądów, do sp iry tyz­
mu i czarnej m agji. Lecz jeś li li 
uje tę zakańcza nisko hardzo

Tu w idzim y tin je g łow y prze­
rwaną, ciągnącą się dalej o w ie le  
n iże j. D la zbrodn iarzy oznacza 
to szubien icę! D la norm alnych 
ludzi n iebezpieczeństwo uskodzc- 
nia czaszki, wypadek, ciężka ra­
na, złamanie jak iegoś członka i 
lo raczej nogi, n iż ręki. N a  pod­
staw ie licznych obserwaeyj w  
w ięzien iach  różnych krajów , udo­
wodniono, że u skazańców pra­
w ie zawsze spotykano się z tego 
rodzaju  lin ją  głowy7. Znak ten 
może być tylko na jednej dłoni i 
obojętn ie na której.

L in ja  g łow y w  żadnym punk* 
cie nie stykająca się z lin ją  ży ­
cia, oznacza impulsywność, brak 
namysłu w  decyzji, n ieostroż­
ność wysokie mniemanie o sobie 
samym. Ta len t do im prow izacji, 
lecz lekceważenie publiczności. 
Montaigne przyp isu je znak ten 
kobietom  niemoralnym , jedyn ie w 
tym w7ypadku, gdy obdarzone są 
przerostem  temperamentu. Spo­
tykamy znak ten u wszystkich 
ryzykantów7, rzucających się na 
ślepo w  przedsięwzięcia, których 
nie zbadali i nie przem yśleli. W i­
dzi się go często w  Am eryce, 
gdzie typow7e „g o  head" jes t no- 
w7szechnem hasłem.

Nnodwrót, zbyt silne spojenie 
sie tych lin ij daje nieśm iałość 
brak lapetu i w ia ry  w  ciebie nie­
mal chorobliwe. Zw rócen ie uwa­
gi wczas może zapobiec temu 
Ciekawe, że w  razie poprawy 1' 
a je fs ię  uzupełniają w  ciągu ży­
cia.

L in ja  g łow y zanadto zbliżoiu 
do lin ji serca, znam ionuje skłon 
ność do astmy i duszności. Duże 
ilość przecinających  ją  drobnyct 
kreseezek —  to m igreny. Jcśl 
w ogóle nic łączy się z lin ją życia 
to choroba oczu wc wczesnej mło 
dość i.

M  arek R  om ańsk i 1 4 1 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E

Zdołał ją  przekonać. Co w ięce j —  zdołał ją  zapalić. P rzyszła  
do jego  gabinetu, jako narzeczona Krzesińskiego —  opuściła go, 
jako agentka w yw iadu. W  trzy  dni potem pod lada pozorem znik­
nęła z W arszaw y i w7 goiaczkow em  tem pie poczęła przechodzić 
konieczne przeszkolenie j  p rzygotow an ie do ryzykow nego przed­
sięw zięcia .

I tak się stało, że Joanna M arw icz, słuchaczka Akadem ji Sztuk 
P ięknych przybrała  maskę Grety N ielsen , córki szwedzkiego kup­
ca ze Sztokholmu.

Teraz jechała  taksówką do w illi generała  von S trelitz, skur­
czona jak  chore zw ierze, z oczyma zasłoniętem i dłonią, oszoło­
m iona przeżyciam i i wypadkami, jak ie  przyn iosła je j  ta jedna 
krótka noc.

Był to jakby palec przeznaczenia. W chw ili, gdy dokonało się 
je j połączenie z Kurtem , w  chw ili, gdy obłąkana m iłością do ob­
cego o ficera , który przeniknął je j  tajem nicę, gotow a była, nie 
dla jego  gróźb, lecz dla swego uczucia, rzucie wszystko i uciec 
do S zw a jca rji, p rzeryw a jąc  rozpoczętą pracę —  m iędzy nią, a 
Hedingerem  stanął blady cień K rzesińsk iego ,fijak  niemy wyrzut, 
>ak groźne memento.

D źw ięk jego  nazwiska jeszcze w czora j słaby i przebrzm iały —  
odzyskał dawną moc. D źw ięk jego  nazwiska wstrząsnął dziew­
czyna do głębi, przekreślił wszystkie plany-, ‘ zn iszczył m iłość do

Kurta , p rzyw oła ł Joannę na drogę obowiązku.
Ja zginąłem  —  zdawał się mówić ów  blady- cień —  a ty chcesz 

stchórzyć Joanno? Zginąłem  przez porucznika Kurta von Hedin­
ger, a ty poszłaś W ram iona człow ieka, który stal się przyczyną 
mej śm ierci. Co w ięce j —  chcesz dla n iego w yrzec  się ostatecz­
nego trium fu , k tóry  jes t tak bliski. Ocknij się Joanno! Joanno, 
prz: pomnij sobie w  jak im  celu przybyłaś do B erlin a !

Taksówka mknęła opustoszałem i ulicami. -Joanna M arw icz 
gryzła  do krw i palce. W szystko, co byio m iędzy nią, a Kurtem  po 
owern nieszczesnem wyznaniu porucznika —  byio komedją, byio 
grą, byio staraniem , by jakna jbardzie j zam ydlić mu oczy. Milosć 
je j w  jednej chw ili zm ieniła się w . nienaw iść. N ic  mogła zrozu­
mieć —  ;jak  to się działo, że na krótko przedtem  om dlewała w- pie­
szczotach Kurta. Jak m ogła ! Jak m ogła ! Gdyby w iedzia ła , żc to 
on wydal i u jął K rzesińsk iego, że on go oskarżał i stal się p rzy­
czyną jego  śmierci, gdyby była w iedziała, żc on był agentem  kuntr- 
wyw-iadu n iem ieckiego!...

Sen m iłości był krótki i prześn ił się. Przebudzenie byio strasz­
liwe. Czuła niepohamowany w stręt do Kurta  i do samej siebie. 
P łom ień  zem sty —  niemal w ygasły  — znowu rozgorza ł w je j sercu. 
Płom ień ten p rzyw oła ł ją  na drogę obowiązku.

K u rt znał je j tajem nice, pył zdolny zgubić ją  w7 każdej chw ili. 
Musiała łudzić go, że p rzyjm u je jego  warunki. Łudzić tak długo, 
dopóki nie znajdzie drogi w7yjścia . D rogi w yjśc ia  i drogi zemsty. 
Bo dla niej i dla n iego nie może by-ć równoczesne m iejsca na 
św iecie. Im w ięce j dała mu z siebie —  tem m ocniej go teraz n ie­
naw idzi.

Taksówka zatrzym uje się przed wiłjft generała. Greta siedzi 
nieporuszoml, zamyślona. S zo fer obraca się. Dyskretnym  tonem 
powiadam ia ją, żc są na m iejscu.

Dziewczyna opuszcza, taksówkę i słan iając się na nogach, w cho­
dzi do w illi. Jest kom pletnie r o z b -'ta fizyczn ie  i duchowo. Rośnie 
w n iej coraz w iększy7 w s t ię l do przeżytych  godzin, które tak n ie­

dawno miały dla m ej niewypowiedziany urok. Gdzież podziała* 
się je j m iłość, gdzież podziało się je j  pożądanie?

Tdzie do łazienki, rozbiera się i m yje długo i dokładnie, jak* 
gdyby7 chciała zmyć ze swego ciała nawet wspom nienie pocałun­
ków i dotknięć Kurta . Potem  udaje się do sw7ego pokoju i kładzie 
się na spoczynek.

W  umyśle je j rysuje się m glisto perfidny plan, lecz je s t tak 
zmęczona i wyczerpana, że musi w p ierw  odpocząć. W ykonanie 
owego planu będzie ją  kosztowało w ie le  nerv ów. N ie  może przy­
stępować do niego tak roztrzęsiona i rozbita.

O dziesią tej rano w yryw a  ją  z głębok iego snu dziwonek na­
staw ionego na tę godzinę budzika. Ten  dźw ięk budzika je s t zara­
zem sygnałem  do pospiechu —  sygnałem  ddęrozpoczęcia podstęp­
nego działania przeciwko K u rtow i von Iled in ger. Greta N ielsen  
postanow iła pozostać w- B erlin ie . G reta N ie lsen  postanow iła zdo 
być form ułę gazu. Proste są wnioski z tych postanowień. P rze ra ­
żająco proste. By zam iary G rety N ielsen  m ogły zostać zrea lizo  
wane —  K u rt \on Iled in ge r  musi zamilknąć. M usi zamMknąć ra ­
dykalnie i nazawsze.

Coraz jaśn ie j, coraz p lastyczn iej rysu je się plan akcji w umy­
śle dziew czyny Jak w czora j płonęła erotyczną żądzą, tak dziś p ło­
nic żądzą odwetu i działania. Postaw i wszystko na kartę. Siebie, 
M andla i pana odbiera jącego obrazy ze sklepu Emmy W igand. Za­
sra  o najw iększą stawkę. Jeżeli p rzegra  nic będzie m iała sobie 
nic do' wyrzucenia i zapłaci wlasncm życiem.

Calj plan opiera się na je j  pam ięci. Uda się, jeżeli dobrze- ; 
pam iętała jak ie  z je j  pejzaży znajduju się . gabinecie Kurta. L da 
s ię,-jeżeli po tra fi odtv orzyć je  dobrze i skopjować z pam ięci.

W idzia ła  je  krótko, lecz całą żarliw ością  oczu, całą ża rliw oś­
cią spojrzen ia starała się zapam iętać te obraz>. W nich był 
klucz zwycięstwa, w7 nich tkwiło narzędzie zem siy za Krzesiń- 
skiego.
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